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Prawdziwych sportowców nie zniechęcają mroźne 
podmuchy wiatru, I niewielka to przeszkoda, że taflę 


jeziora skuł lód. Trzeba tylko przenieść żagle z łódek na 
bojery i można wyruszać na spotkanie śnieżnej przygody. 


Tylko 
umieć . 
i... chcieć! 

■i 

OPOLE (PAP). Harcerze 
z opolskiego hufca ZHP 
mają na własność praw¬ 
dziwą barkę rzeczną I 
Przed 4 laty wyremonto¬ 
wali ją własnymi siłami 
i odtąd, przycumowana 
na stałe na odrzańskim 
kanale w Opolu, służy im 
jako baza dla tzw zielo¬ 
nych drużyn, nie posiada¬ 
jących własnej harcówki, 
Go tydzień, od piątku do 
niedzieli, organizowane 
są na niej biwaki oraz 
szkolenie młodych żegla¬ 
rzy, Minionego lata barką 
władali harcerza z hufców 
gminnych, 

m 



Piszę w sprawie poruszonej 
ostatnio na łamach Cho¬ 

dzi mi o traktowanie zwierząt 
przez ludzi, a głównie o złe trakto¬ 
wanie, Ogromnie mnie bulwer¬ 
sują opisy rozma itych sadystycz¬ 
nych scen, w których ofiarą pa’ 
dają zwierzęta. 

Moim zdaniem miernikiem 
kultury człowieka jest nie tylko 
to, czy zna się na sztuce, czy jest 
oczytany, ale również ogromnie 
ważny jest ]ego stosunek do 
zwierząt, nie tylko własnych. 
Ktoś może lubić i rozumieć swo¬ 
jego psa, a cudzego łub bezparh 
skiego świadomie skrzywdzić, 
nie przejmując się jego cierpie¬ 
niom, Ktoś [chodzi mi tu o mło¬ 
dzież) może trzymać w domu pta¬ 
ki pozwalając im nawet fruwać 
po mieszkaniu, a jednocześnie 



może z procy strzelać do gołębi 
lub wiązać im nogi cienką, moc¬ 
ną nitką, która przecina skórę. 
Sama parokrotnie chwytałam 
i delikatnie rozwiązywałam takie 
spętane gołębie. 

Może mam trudny charakter, 
ale z ludźmi, którzy dla przyjem¬ 
ności lub z głupiej ciekawości 
mordują lub dręczą zwierzęta, 
mogłabym postępować bez¬ 
względnie. 

Jeżeli chodzi o dzieci można 
obwiniać nie tylko je, ale i rodzi¬ 
ców, którzy nie pokierowali od- 
powiędnie ich wychowaniem, 
dopuścili do demoralizacji, albo 
służyli złym przykładem. Od po¬ 
czątku trzeba dzieciom wpajać 
miłość do zwierząt, należy zwra¬ 
cać uwagę na reakcjo dziecka, 


zadbajmy 

o ptaki 

■ 

i zwierzęta 


Żyjemy obok zwierząt, a bar¬ 
dzo często z nimi i dlatego po¬ 
winniśmy okazywać im serce, 
zwłaszcza że są często od nas 
zależne. Jest zima, ciężki okres 
dla dzikich zwierząt, ciężki dla 
ptaków itp, W mieście i na wsi nie 
zapomnijmy o pokarmie dla 
tych, co talem - polując na szko¬ 
dliwe owady - pomagali nam, 
Niech dzieci mieszkające na wsi 
pamiętają o bezradnej zimą sar¬ 
nie i o wiernym stróżu podwórka. 
Psu będzie cieplej w wysłanej 
i uszczelnionej budzie. I napraw¬ 
dę, nie czyńcie bezmyślnie zwie¬ 
rzętom krzywdy, niech wiedzą, że 
spotkanie z nami nie oznacza bó¬ 
lu i strachu. Jęcz pomoc i przy¬ 
jaźń, 


Anka 


Nie riusisz być hrabią, 

^—ii W" IP—^^ 

by przebywać w tym pałacu 


PORA 

Zanim się człowiek obejrzy, jak 
nadejdą święta. A skoro święta, 
to choinka, a jak choinka, to prze¬ 
cież nie gołe, lecz przybrane 
ozdobami drzewko. Nie sztuka 
kupić gotowe świecidełka w skle¬ 
pie - sztuka zrobić samemu kolo¬ 
rowe cuda. 

Co? Jak? Z czego? Doradzi Ci 
1 pomoże niezawodny warszaw¬ 
ski Pałac Młodzieży, który w so¬ 
botę 10 grudnia zaprasza do 
Ogrodu Zimowego. A tam, w go¬ 
dzinach 11"°-13" czekają na 
wszystkich chętnych w wieku fi¬ 
li lat instruktorzy z papierem. 


WIĆ! 

klejem, nożyczkami, bibułkami 
i wszystkim, codo wyczarowania 
choinkowych ozdóbok jest po¬ 
trzebne. W krótkich przerwach 
między zbiorowym wiciem i kle¬ 
jeniem gwiazdek, ptaszków 
i dzbanuszków (które oczywiście 
zabierzesz sobie do domu), wy¬ 
świetlane będą dla oddechu 
atrakcyjne filmy, 

Jeśli więc tego dnia nie bę¬ 
dziesz mieć zajęć w szkole - 
przyjdź koniecznie do Pałacu 
Młodzieży - najlepiej razem z ko¬ 
legami, 

(tem) 


NA KONCIE BUDOWY 
POMNIKA 

JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


już ponad pół miliona złotych 


WROCŁAW fPAPL Nieco¬ 
dzienną przesyłkę wyekspedio¬ 
wano z Wrocławia do Zakładów 
Urządzeń Technicznych w Gliwi¬ 
cach. Jest nią pocięty na 20 ele-^ 
mentów gipsowy model pomni¬ 
ka Juliusza Słowackiego, według 
projektu Wacława Szymanow¬ 
skiego, twórcy m. En, pomnika 
Fryderyka Chopina w warszaw¬ 
skich Łazienkach. 

Naturainej wielkości model 
pomnika wrocławski rzeźbiarz 


sporządził w ciągu trzech 
tygodni. 

Przewiduje się, że po obróbce 
i montażu pomnik Juliusza Sło¬ 
wackiego wzniesiony będzie 
w kwietniu 1984 roku i odsłonięty 
podczas dorocznych „Dni Wroc¬ 
ławia". 

W przyszłym roku przypada 
właśnie 175 rocznica urodzin 
oraz 135 rocznica śmierci Juliu¬ 
sza Słowackiego, 

W) 


Jachty ze stoczni 


im. L. 

(GAF). W tym roku Morska Sto¬ 
cznia Jachtowa im, L. Teligi 
w Szczecinie zbuduje ponad 100 
jachtów, z czego większość prze¬ 
znaczona jest na eksport, głów¬ 
nie do Związku Radzieckiego, 
a pojedyncze egzemplarze do 
Bułgarii i na Węgry, Laminatowe 
jachty wytwarzane są obecnie 
z materiałów krajowych, Obok 


Teligi 

tak znanych „Carterów", „Fok" 
czy „Carin", w produkcji znajduje 
się najnowsze dzieło konstrukto¬ 
ra - mgr. Inż. Tomasza Głowac¬ 
kiego - Opty 64. W przygotowa¬ 
niu jest Opty 71, autorstwa mgr, 
Enż, Andrzeja Armińskiego. 
W przyszłym roku ma powstać 
kolejna wersja - turystyczna dla 
12 osób załogi, (dr) 
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JAK ZOSTAĆ 
KORESPONDENTEM 
HSI „ŚWIATA MŁODYCH' 


Kfut> HSI „Świata Młodych" cieszy się 
coraz większym zainteresowaniem czy¬ 
telników. Ostatnio dostałam sporo lis¬ 
tów z pytaniami, jakie należy spełnić 
warunki, by zostać naszym korespon¬ 
dentem. Przypominam zatem regu¬ 
lamin: 

- Członkiem Klubu Koresponden¬ 
tów HSI „ŚM" może zostać każdy, kto 


przyśle do redakcji trzy koresponden¬ 
cje, które zakwalifikujemy do druku 
w naszej gazecie. (Prace mogą być napi¬ 
sane odręcznie, ale czytelnie, najlepiej 
w co drugiej linijce-* pozwoli to szybciej 
przygotować je do druku.) 

- Wszyscy członkowi a Klubu HSI zo¬ 
bowiązani są do systematycznego nad¬ 
syłania swoich korespondencji -co na j* 


mniej jednej w miesiącu. 

Prace powinny być podpisane 
imieniem i nazwiskiem, z podaniem 
wieku oraz adresu korespondenta. 
W wyjątkowych przypadkach można 
zastrzec te dane lylko do wiadomości 
redakcji. 

- Informacja o przyjęciu do naszego 
klubu drukowane są w czwartkowych 
numerach „ŚM" na str. 2. 

- Korespondenci HSI „ŚM" mają 
prawo do uczestniczenia w warszta¬ 
tach dziennikarskich, jakie specjalnie 
dla nich organizujemy mniej więcej raz 
na kwartał. 

Tyle regulamin. Przypomnę jeszcze, 
że na czas ferii zimowych przygotowuje¬ 
my w Gdańsku II Ogólnopolskie Warsz¬ 


taty Dziennikarskie HSI dla naszych ko¬ 
respondentów i UWAGA i również dla 
tych, którzy chcieliby nimi zostać (pisa¬ 
liśmy o tym szerzej w numerze 137 
„śM"z 17 XI br), Jest tyl ko jadę n waru¬ 
nek - do 10 grudnia br należy nadesłać 
do naszej redakcji choć jedną korespon¬ 
dencję o swoim zastępie, drużynie. Au¬ 
torzy najciekawszych listów zostaną 
zakwalifikowani na zimowisko 

•m. • 

w Gdańsku. 

Przypominamy nasz adres: „Świat 
Młodych", ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, na kopercie zaznaczcie: HSI 
- zimowisko. 

Szef Klubu HSI „ŚM" 
MARIA JAWORSKA 


Bardzo musieli być zdziwieni ludzie 
w Węgrach (to nazwa podopolskiej wio¬ 
ski), gdy w niedzielę, późno w nocy 
wracając z zabawy zobaczyli sznur har¬ 
cerzy. - Dokąd idziecie? - pytali. - Przed 
siebieI - słyszeli najczęściej w odpo¬ 
wiedzi 

Nic dziwnego. Był to prawdopodob¬ 
nie pierwszy nocny rajd przechodzący 
przez tę wioskę. Aby wytłumaczyć do 
końca ich zdziwienie należy dodać, że 
była to godzina 3 nad ranem, że padał 
gęsty śnieg, że było zimno i mokro. Tak 
właśnie było na i Rajdzie Nocnych Mar¬ 
ków, organizowanym przez POWSINO¬ 
GI-107 DH z Opola. 

Zacznijmy jednak od początku. Trzy¬ 
naście lat temu powstała w 107 DH 
nowa, własna sprawność drużyny - 
NOCNY MAREK. Można ją było zdobyć 
w (trzykrotnych) wieczornych i nocnych 
wycieczkach. Z czasem pojawiła się 
i plakietka sprawności-granatowe tło, 
a na nim białe kontury ruin, duch i księ¬ 
życ* Nie wierzyliśmy w dużą popular¬ 
ność Nocnego Marka, ale po kliku latach 
zniknął cały, dość pokaźny zapas oznaki 
tej sprawności. Zaczęto ją zdobywać 
i w innych drużynach, r 

Rajd Nocnych Marków miał być 
pierwszą większą nocną imprezą, którą 
107 DH przygotowuje dla innych, bo 
oczywiście nie Uczymy własnych wycie¬ 
czek. Zaprosiliśmy na rajd wiele drużyn, 
przygotowaliśmy się starannie. Może¬ 
my zaczynać. 

I - jak to zwykle w życiu bywa - nie 
wszystko wyszło. 12 listopada br. spot¬ 
kaliśmy się na dworcu PKP w Opolu. 
Kasjerki były przerażone: skąd tak dużo 
ludzi? A to, po prostu, przyjechali harce¬ 
rze z Paczkowa, Kietrza, Poręby, Zdzie¬ 
szowic, Legnicy, Lubina i Polkowic - 
plus harcerze z siedmiu drużyn z Opola. 
Kiedy dokładnie się policzyliśmy, okaza¬ 
ło się, że na rajd przybyło 201 osób. 
Rekord, zważywszy na tak późną porę 
roku. * 

W Kotorzu Małym, na stacji odbył się 


pierwszy apel. Raport, hymn i smutna 
wiadomość: Druh Józef Kachel, były 
naczelnik ZHP w Niemczech nie żyje. 
Chwilą milczenia uczciliśmy Jego pa¬ 
mięć. 1 jako pierwsi harcerze w Polsce 
założyliśmy żałobę na Harcerskie Krzy¬ 
że. W dwa dni później nasza delegacja 
uczestniczyć będzie w pogrzebie Druha 
Naczelnika, Teraz jednak byliśmy na raj¬ 
dzie, którego nie można było już odwo¬ 
łać. Zrezygnowaliśmy tylko z najwesel¬ 
szych zajęć. Żałoba zobowiązuje. 

Całą kolumną ruszyliśmy do pobli¬ 
skiej wsi Węgry. Pozostawiliśmy dwie 
drużyny - będą tam nocować. Inni uczę- 
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sinicy rajdu przeszli do niedalekich Ko- 
lanowic. Opolska gościnność widoczna 
jest na każdym kroku - beż żadnych 
kłopotów uzyskaliśmy miejsce ne noc¬ 
leg, Wieczorem spotkaliśmy się w Klu¬ 
bie Rolnika na zaimprowizowanym ko¬ 
minku. POWSINOGI nauczyły wszyst¬ 
kich dwóch „nocnych piosenek", Po ko¬ 
lacji - apel. Dokładnie przeliczamy ucze¬ 
stników: to nie żarty zgubić kogoś Wie¬ 
sie, nocą, w nieznanym terenie. Ustala¬ 
my sygnały dźwiękowe na wypadekroz- 
proszenia się czy odłączenia. Komenda 
hufca w Opolu pomogła nam wypoży¬ 
czając służbową nyskę, bardzo się póź¬ 
niej przydała. 

Ruszamy. Niebo czyste, powietrze 
mroźne i suche.-Droga wiedzie najpierw 
asfaltową szosą. Niedługo jednak skrę¬ 
camy nagle w las. Dość ciekawie musiał 
wyglądać taki prawie dwustuosobowy 
wąż. Najmłodsi nie wytrzymują trudów 
wędrówki, odsyłamy więc ich nyską na 
nocleg. 



Tymczasem zaczyna padać śnieg, 
W świetle latarek pięknie to wygląda, 
ale po chwili widzimy, że jest to mokry 
Śnieg, że da się nam we znaki. Okazuje 
się, że spora grupa uczestników, „majo¬ 
wych harcerzy", zabrała tylko trampki 
lub tenisówki. I tych trzeba podwieźć na 
nocleg. Duża jeszcze grupa wędruje tu¬ 
ra w ski mi lasami coraz dalej. Wreszcie 
próba sprawności, trzeba przejść po 
kładce z chwiejących się i śliskich dzisiaj 
belek nad strumieniem. Tych stokilka- 
dziesiąt osób.,, ten długi wąż.,. Pojedyn¬ 
czo przechodzimy. W zasadzie bez za¬ 
kłóceń - tylko jedna osoba zamoczyła 
nogi. Odjedzie nyską. 

Dochodzimy do Srebrnego Jeziorka. 
Miała to być główna atrakcja pogodnej, 
rajdowej nocy. Tymczasem pogoda jest 
nie najlepsza, księżyca nie ma, powoli 
zaczynamy odczuwać zmęczenie. 
W żwirowni obok jeziora przygotowano 
ognisko, ale - o wstydzie! - mokre 
drewno w żaden sposób nie chce się 


rozpalić. Trudno, bywa i tak. Mamy 
pecha. 

Decydujemy się na powrót, rezygnu¬ 
jąc z rajdowych atrakcji, które przygoto¬ 
wali harcerze z Legnicy. Jest za zimno 
i za mokro. 1 pomyśleć, że jeszcze dwa 
dni temu mieliśmy piękną, słoneczną 
jesień i temperatury w granicach pląs 25 
stopni! Pech! 

Wracamy inną trasą, przez kładkę na 
kanale, przez śluzę na Malej Panwi, zno¬ 
wu przez kanał, obok chmielowych ty¬ 
czek, polami, W Węgrach pozostawia¬ 
my nocujące tam drużyny. My idziemy 
jeszcze do Kol a nowie. 

Dawno nam się tak dobrze nie spało... 
Drugiego dnia rozjeżdżaliśmy się od ra¬ 
na do domów, każda drużyna o innej 
porze. Wiadomo, nie każdy ma pod bo¬ 
kiem Opole, / 

Na pamiątkę rajdu zostanie dyplomik, 
metalowa odznaka z Nocnym Markiem 
i pamiątkowa pieczątka. Na pewno kilka 
osób będzie' miało solidny katar, ale 
tego można było się spodziewąć (tram¬ 
pki), Swoją drogą, gdzie te czasy, kiedy 
każdy harcerz mógł bez przeszkód zao¬ 
patrzyć się w pionierki,.. A organizato¬ 
rom pozostaną do przemyślenia rajdo¬ 
we problemy. Wiemy już, że na pewno 
kolejny rajd odbędzie się w maju lub 
w czerwcu, nigdy w listopadzie; że ucze¬ 
stnicy będą nocowali w jednym miejscu 
{trzy miejsca noclegów bardzo utrud¬ 
niają organizację); że będzie wygodniej, 
gdy przyjedzie nie 200, a 100 osób; że 
wreszcie, trzeba będzie pomyśleć nad 
innym programem rajdu. 

Gdyby oceniać trudność rajdu, to 
w skali 0-6 uzyskałby on 4 punkty. Dużo, 
Ale kiedyś mówiono: Harcerz jest silny 
i wytrwały, z uśmiechem pokonuje trud¬ 
ności. Czyżby te słowa straciły aktual¬ 
ność? Rajd Nocnych Marków będzie 
więc rajdem dla wytrwałych. 

Stanisław Chlebda hm PL 
Drużynowy 107 DH 


JESIENNE 

PORZĄDKI 

„Pieniądze szczęścia nie przynoszą", 
aie gdy chce się jechać na zimowisko 
bardzo się przydadzą - tak rozumowa-- 
fiśmy my, harcerze z 221 WDH. Postano¬ 
wiliśmy więc zarobić je sami, a i okazji 
też nie trzeba było daleko szukać. 

W naszym parku wolskim, im, gen. J. 
Sowińskiego, trzeba było zrobić jesien¬ 
ne porządki. Zgniłe liście nie wyglądają 
przecież ładnie na trawnikach i trudno, 
żeby leżały tam do wiosny, gdy tymcza¬ 
sem dobrze spreparowane mogą stano¬ 
wić doskonały kompost. Weszliśmy 
więc w kooperację z przedsiębiorstwem 
zieleni miejskich i pełni zapału, z grabia¬ 
mi na ramionach w sobotni ranek ruszy¬ 
liśmy do pracy. W parku spotkaliśmy też 
harcerzy z innych szczepów wolskich. 
Myśl o tym, że sami zarabiamy na zimo¬ 
wisko budziła w nas dumę, ale przede 
wszystkim zdwajafa energię i chęć do 
pracy. Tego dnia zarobiliśmy znaczną 
sumę pieniędzy, a za tydzień znów spot¬ 
kaliśmy się w parku, by dalej go porząd¬ 
kować. 

Piotrek Be] narowią 





HUFCA PRUDNIK 


Chciałabym poruszyć temat o pracy 
zarobkowej w drużynach harcerskich. 
Jest to zagadnienie, które dość rzadko 
pojawia się w HSI „Świata Młodych". 

¥ 

Nasza drużyna od samego początku 
pragnęła mieć swój własny sprzęt, włas¬ 
ne pieniądze. W czasie pobytu na obozie 
podjęliśmy pracę przy wykopaliskach. 
Choć nie była ona lekka dała nam dużo 
radości i niezły zarobek. Po powrocie 
kupiliśmy namioty, kociołek, manierki, 
książki metodyczne oraz Krzyże Harcer¬ 
skie dla składających Przyrzeczenie. 

Teraz też zabraliśmy się w zastępach 
do pracy zarobkowej. Przeważnie sprze¬ 
dajemy butelki. Często z tego powodu 
spotykamy się z szyderczymi docinka- 


Szczep ZHP przy LO w Prudniku, który 
prowadzi Harcerską Pocztę Poi ową Huf¬ 
ca Prudnik nawiąże kontaktze zbieracza¬ 
mi emblematów, plakietek, kopert, odci¬ 
sków pieczątek i innych materiałów 
poczt harcerskich. Piszcie do nas pod 
adresem: 

Szczep ZHP 
przy Liceum Ogólnokształcącym 
ul. Gimnazjalna 2, 48*200 Prudnik 

85 Drużyna Harcerska „Obieżyświat" 
ze Szczecina, zdobywająca imię Pawia 
Edmunda Strzeleckiego prosi o matę- 


imię tego wielkiego polskiego pod róż n 
ka. Listy prosimy kierować po 

adresem: . „ 

Anna Koczalsl 


Szczep harcerski przy Zbiorczej Szko¬ 
le Gminnej w Janowcu n. Wisłą zdoby¬ 
wa imię Janusza Korczaka i pragnie 
nawiązać kontakt z drużynami i szczepa¬ 
mi noszącymi to imię. 

Szczep harcerski przy ZSG 
24-123 Janowiec n, Wisłą 
woj. lubelskie 


Skarbonka 
dla spóźnialskich 


mi, nawet ze strony innych harcerzy,ale 
nie reagujemy. Poza tym wpadliśmy na 
pomysł założenia skarbonki drużyny. 
Spóźniający się na zbiórki harcerze 
wrzucają do niej odpowiednie kwoty - 
złotówka za minutę spóźnienia. Nie cho¬ 
dzi nam w tym wypadku wyłącznie 
o pieniądze, a o zwalczenie spóźnień 
i wyrobienie punktualności. Rezultaty 
już są. 

■*■. 

Radzę też innym drużynom założenie 


takiej skarbonki, a wtedy ż pewnością 
nie będą się ukazywały listy typu: „Wto¬ 
rek, godz, 18,00. Rada drużyny. Za ostat¬ 
nim uczestnikiem spotkania drzwi za¬ 
mykają się o 18,50../' 

A jak zarabiają inne drużyny7 Może 
podzielicie się swoimi doświadczeniami 
na łamach „ŚM" 

Magda K. 

, Kruszwica 



Walka o siebie 

Mam 17 łat, jestem w III klasie liceum 
medycznego. Do niedawna moje życie 
nie byle życiem,.. Jak sięgam pamięcią, 
lo zawsze widzę siebie na uboczu, samot¬ 
ną, z poczuciem niższości. Bałam się 
odzywać, byłam nieśmiała, myślałam, że 
wszyscy mają rację prócz mnie. 

Pewnego dnia się zbuntowałam. Nie . 
mogłam już wytrzymać, czułam dusz¬ 
ność. Postanowiłam odpowiedzieć sobie 
na pytanie; dlaczego ciągłe jestem na 
uboczu? I odpowiedziałam sobie: po 
prostu nigdy nie miałam swojego zdania, 
wszystkim ustępowałam, byłam niepo¬ 
radna i nie potrafiłam sensownie się ode¬ 
zwać. Od tego momentu zaczęła się moja 
mordercza walka z sobą. Starałam się 
mówić jak najwięcej stanowczych zdań, 
o przeczytanym artykule czy chociażby 
liście w ,,RP łJ starałam się wyrazić swój 
sąd. Później stopniowo zgłaszałam się 
prawie na każdej lekcji, Zaczęłam otrzy¬ 
mywać lepsze oceny. Wreszcie poznałam 
własną wartość. 

Zdecydowałam się na jazdę konną, 
Chodziło mi głównie o poznanie nowych 
łudzi. Od samego początku dużo i śmiało 
mówiłam, Nie było to łatwe, za każdym 
razem oblewał mnie rumieniec. Nie pod¬ 
dawałam się jednak. Po przeszło miesią¬ 
cu czułam się swobodnie! Zżyłam się 
z koleżankami i kolegami. Pokochałam 
konie. Czułam się jak nowo narodzona! 
W klasie wywalczyłam sobie pozycję, 
dziewczyny zaczęły liczyć się ze mną, 
polubiłam je, one mnie również. 

jak moje życie się odmieniło! Mam 
również cudownego chłopaka! Razem 
z całą paczką spędzam wspaniale czas. 

Samotni! Zastanówcie się, może jes¬ 
teście takimi, jaką ja byłam wtedy. Jeśli 
tak, to popracujcie nad sobą a przekona¬ 
cie się, że można żyć ciekawiej i być 
szczęśliwym. 

Mirka S. 

Skąd 

ta nienawiść? 

Piszę ten list z wielkim płaczem, po¬ 
nieważ mam takich niedobrych rodzi¬ 
ców, że szkoda słów. Mam młodszego 
bram, którego nie znoszę. Moi rodzice 
nie mają odrobiny wyrozumiałości ani 
też sprawiedliwości. Gdy mój mający 
osiem lat młodszy brat coś zbroi, to zaraz 
krzyczą na mnie, zupełnie tak jakbym ja 
to zrobiła. Wszystko zganiają na mnie. 
Moja matka, której nie uznaję za matkę, 
ciągle mnie posyła do sklepu. Nie mam 
nawet prawa odpocząć, bo zaraz mnie 
wyzywają i klną. Mój brat ciągle bawi się 
na dworze, ugania za piłką, a ja robię jak 
wół, w dodatku nie mam prawa do wyra¬ 
żania własnych opinii (chcą mnie zaraz 
bić). Nie wolno mi wcale chodzić do 
dyskoteki ani też do kina. Mam 14 lat, 
uczę się dobrze. 

Zrozpaczona Bożena 

OD REDAKCJI: Przyjrzyj się bez nie¬ 
nawiści i niechęci codziennym obo¬ 
wiązkom rodziców. Zdobądź się na 
dystans w tym względzie. Może dzięki 
temu uda Ci się zrozumieć rodziców, 
Twoje miejsce w rpdzinie? Weź. pod 
uwagę to, że udział w czynnościach 
domowych dotyczy także i Ciebie. Jes¬ 
teś przecież członkiem rodziny. Twój 
brat jest w takim wieku, że ma prawo 
spędzać czas na zabawie, a Ty jesteś 
zobowiązana do opieki nad nim. Może 
gdy będziesz z nim więcej przebywała, 
polubisz go? Bardzo nas zaniepokoiło 
stwierdzenie, iż matki nie uznajesz za 
matkę. Czyżby dlatego, że musisz cho¬ 
dzić po zakupy? (bs) 
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stafniego dnia listopada br T War¬ 
szawa witała najwyższe władze 
partyjno-państwowe j delegacji 
Czechosłowacji z pierwszym sekreta¬ 
rzem i prezydentem Custavem Husa- 
kiem na czele. Była to wizyta nie tylko 
kurtuazyjna, jej pozytywne znaczenie 
odczujemy już w niedalekiej przyszłości. 
Na tym miejscu informowaliśmy już wie¬ 
lokrotnie o podejmowanych przez kraje 
socjalistyczne wysiłkach na rzec 2 wię¬ 
kszego powiązania kooperacyjnego na¬ 
szych gospodarek. 

Tak jest i w przypadku powiązań eko¬ 
nomicznych polskiej i czechosłowackiej 
gospodarki. Nasze kraje sąsiadujące 
przez miedzę i mające dobre połączenie 
komunikacyjne są dla siebie idealnymi 
partnerami, już teraz wiadomo, że po 
podpisaniu stosowanych umów za kilka 
lat Polska i Czechosłowacja dysponować 
będą wspólnym silnikiem do ciężarówek 
i autobusów, małym ciągnikiem, maszy¬ 
nami rolniczymi, drogowymi, a także su- 
perprecyzyjną sztuczną nerką. Poważnie 
zapowiada się współpraca kooperacyjna 
naszych przemysłów motoryzacyjnych 
i ciągnikowych. „Ursus 1 ' i „Zetor" mają 
już spore doświadczenia z przeszłości. 
Niedawno udało się nam zainteresować 
naszych południowych sąsiadów dokoń¬ 
czeniem wspólnymi siłami fabryki żaró¬ 
wek w Pile. Zakład ruszył, a jego produk¬ 
cja dzielona jest pomiędzy rynek polski 
i czechosłowacki. W tej chwili trwają 
rozmowy nad uruchomieniem zastopo¬ 
wanej wytwórni elektrod węglowych 
w Nowym Sączu. 

luz w przyszłym roku na naszym rynku 
znajdzie się sporo atrakcyjnych towarów 


Na mapie świata 


• Wizyta nie tylko kurtuazyjna 

• Kobryń - Brześć - Warszawa 

• Protest przeciw pershingom trwa 


czechosłowackich. Za polski węgiel, siar¬ 
kę, miedź, maszyny i urządzenia, warzy¬ 
wa i owoce otrzymamy meble, dywany, 
firanki, materiały tekstylne, kosmetyki, 
pralki automatyczne, sprzęt sportowy 
i fotograficzny, obuwie skórzane i spor¬ 
towe. Importować będziemy także sa¬ 
mochody, obrabiarki, maszyny tekstyl¬ 
ne. Lista towarów jest zbyt długą, aby 
wymienić wszystko. 

Niebagatelną pozycję dia Czechosło¬ 
wacji stanowią nasze usługi budowlane. 
Aktualnie aż S tysięcy polskich specjalis¬ 
tów wznosi tam kilka ważnych obiektów 
- most barandowski, praską rzeźnię, cu¬ 
krownię, urządzenie nawigacyjne na Łe¬ 
bie i wreszcie nowoczesną elektrownię 
cieplną Prunerzov 11. Dodajmy do tego 12 
tysięcy osób pracujących na kontraktach 
w czeskich i słowackich fabrykach, a bę¬ 
dziemy mieli wyobrażenie o wielkości 
polskich usług. 

Wizyta Gustava Husaka w Warszawie 
otworzy z pewnością nowe horyzonty 
wzajemnie korzystnej współpracy. I to 
nie tylko w ekonomice, ale w każdej 


dziedzinie życia naszych bratnich 
narodów. 

o listopada br. podpisano w Wa- 
/ rj rszawie protokół o współpracy 
gospodarczej Polski i Związku 
Radzieckiego. Przewiduje on wiele bar¬ 
dzo ważnych porozumień, mających 
znaczenie strategiczne dla przyszłego 
rozwoju naszych państw, Najważniejsze 
dotyczy budowy gazociągu na trasie 
Kobryń - Brześć - Warszawa. Po sfinali¬ 
zowaniu inwestycji w latach 1936-1937 
ZSRR będzie dostarczał Pofsce nowym 
rurociągiem gaż, którego niedoborów 
w inny sposób nie można zlikwidować- 
Nasze własne zasoby gazu ziemnego za¬ 
spokajają potrzeby zaledwie w połowie. 
Nowy rurociąg podwoi zdolności prze¬ 
syłowe istniejących dotychczas tras prze^ 
pływu gazu z 2SRR do Polski. Gaz, jak 
wiadomo, potrzebny jest nie tylko do 
domowych kuchenek, ale i w przemyśle 
chemicznym i nawozów Sztucznych, jest 
on produktem wyjściowym niemal dla 
wszystkich tworzyw syntetycznych. 


Podpisaliśmy ponadto S innych poro¬ 
zumień o specjalizacji i kooperacji‘ m.in. 
w dziedzinie przemysłu elektrotechnicz¬ 
nego, motoryzacyjnego, ciężkich ma¬ 
szyn i urządzeń. Związek Radziecki bę¬ 
dzie uczestniczył w ukończeniu budowy 
w Polsce trzech zakładów metalurgicz¬ 
nych i baterii koksowniczych w Hucie 
„ „Katowice'". „Udzieliliśmy Polsce rów¬ 
nież kredytu towarowego w wysokości 
500 min rubli - powiedział dziennika¬ 
rzom Nikołaj Bajbakow, przewodniczący 
Komisji Planowania ZSRR. - W kwocie tej 
maszyny i urządzenia sfanowią zaledwie 
130 min rubli , reszta to artykuły rynkowe 
powszechnego użytku. Wasz kraj dyspo¬ 
nuje wielkim I nowoczesnym potencja¬ 
łem przemysłowym i wysoko kwalifiko¬ 
wanymi kadrami. Tworzy to dobre wa¬ 
runki do rozwoju potrzebnej produkcji 
Stany Zjednoczone i inne kraje NATO 
stosują wobec Po/sld sankcje i restrykcje 
go spod a rcze. Prób u ją za la mać zwłaszcza 
polską gospodarkę. Te zamiary się nie 
powiodły f choć przysporzyły znacznych 
strat. Wspólnota socjalistyczna czyni 
wszystko , by zmniejszyć zależność od 
krajów zachodnich. Służą temu plany 
pogłębienia wzajemnej współpracy 

W polityce międzynarodowej, 
niestety, ostatni tydzień nie 
przyniósł nic optymistyczne¬ 
go. Nie wygasł żaden z konfliktów regio¬ 
nalnych. Beznadziejna wojna iracko-ira- 
ńska trwa nadal. Już trzy lata, a końca jej 
nie widać. Liban również nadal wstrząsa¬ 
ny jest bratobójczymi walkami. Po okre¬ 
sie względnego spokoju w Kraju Basków 
znowu doszło tam do rozruchów na tle 


dążeń do pełnej samodzielności tego 
niewielkiego regionu na północy Hisz¬ 
panii. Niewesoło jest w rejonie Ameryki 
Środkowej. Po napaści USA na Grenadę, 
w podobnym niebezpieczeństwie znaj¬ 
duje się Nikaragua. Od kilku miesięcy 
to młode państwo odpiera ataki kontrre¬ 
wolucyjnych band uzbrajanych przez 
Stany Zjednoczone, a operujących z są¬ 
siednich krajów-Hondurasu i Kostaryki. 
Trwają też wałki w sąsiednim Salwa¬ 
dorze, 

Najpoważniejsza jednak sytuacja wy¬ 
tworzyła się w Europie. Głosowanie w za- 
chodnioniendeckim Bundestagu w spra¬ 
wie rozmieszczenia rakiet z pociskami 
nuklearnymi „Pershing 2” i „Cruise" na 
terenie RFN jest wydarzeniem historycz¬ 
nym. Oto po raz pierwszy znajdą się 
w RFN pociski, obejmujące swym zasię¬ 
giem Związek Radziecki. Decyzja Bun¬ 
destagu spowodowała, że rozmowy ra- 
dziecko-amerykańskie w sprawie euro- 
rakiet przesłały mieć jakikolwiek sens 
i rzeczywiście zostały przerwane na czas 
nieograniczony. Stany Zjednoczone i ich 
sojusznicy z NATO postawili na swoim. 
Odpowiedzią na posunięcia paktu pół¬ 
nocno-atlantyckiego jest decyzja Układu 
Warszawskiego; rozmieszczenie na te¬ 
rytorium NRD I Czechosłowacji radziec¬ 
kich rakiet średniego zasięgu. Wspólno¬ 
ta socjalistyczna nie może dopuścić do 
zachwiania równowagi strategicznej 
w Europie, Jest to jedyne rozwiązanie, 
chociaż nikt nie może się cieszyć z takie¬ 
go obrotu sprawy. 


ST. BOROWIECKI 











Specjalnie dla „Świata Młodych” 

7 milionów 
uśmiechów 


W różnych miastach Związku Radzieckiego 
istnieją dziecięce kelejc 3 gdzie wszystkie funk¬ 
cje - od pasażerów do maszynistów } konduk¬ 
torów i zwrotniczych - pdnią dzieci. One 
rządzą także całym gospodarstwem stacji* 
urządzonych prawic tak* jak „dorosłe” stacje 
kolejowe. 

Takich dziecięcych koki jest 40. Długość 
ich torów nie jest wielka; wszystkiego od 1*5 
do 7 kilometrów. Ale ile przynoszą radości 
i zadowolenia! 

„Mała południowa” w Charkowie .(Ukrai¬ 
na) powstała jako jedna z pierwszych," w 1940 
r. Niedawno przewiozła 7-milionowego pasa¬ 
żera. Przez te wszystkie lata jest ulubioną 
zabawką młodych mieszkańców Charkowa. 

„Mała południowa” zdobyła sławę jako ko¬ 
lejowe centrum preorientacji zawodowej. 
Oczywiste jest, że chłopiec, który zobaczył 
rówieśnika prowadzącego „pociąg”, chciałby 
być na jego miejscu. Ze skompletowaniem 
więc obsługi stacji i pociągu nigdy nie było 
kłopotów. 

Sporo młodych maszynistów, dyspozyto¬ 
rów, konduktorów* którzy pierwsze kroki sta¬ 


wiali na „małej” kolei pod okiem dorosłych, 
na zawsze związało swój łoś ze stalowymi 
magistralami. Niektórzy z nich wykładają 
obecnie w charkowskim Instytucie Kolejnic¬ 
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Opowiadanie 
Ewy Cybulskiej 
z Warszawy 
nagrodzone 
zostało 

w konkursie literackim 
„Świata Młodych" 
Srebrną Ostrogą 



świat młodych 


OSTROGA 



“Ha! - powiedział mój skrzat. 

- Chcesz pisać o szczęściu? - z nie¬ 
dowierzaniem spojrzał mi w oczy, 

- Zobaczymy - odwrócił się 
plecami. 

To była typowa polska jesień. Pełna 
kolorowych liści na brukach Starego 
Miasta, zapachu rozmokłej ziemi 
w rozległych parkach Żoliborza. Słoń¬ 
ce przezierało powoli zza chmur, roz¬ 
świetlając dróżkę pośród gęstwiny 
dziko rosnących drzew i krzewów* Dłu¬ 
gie pnącza dzikiego wina, które przy¬ 
brały już mocno wiśniowy kolor, za¬ 
glądały swymi grubymi, soczystymi 
liśćmi do okien. W tym właśnie jesien¬ 
nym pejzażu, malowanym jakby nieu¬ 
chwytnym, szybkim ruchem wielkie¬ 
go pędzla przez samą naturę, Kasmina 
od dłuższego czasu chodziła po mieś¬ 
cie obserwując jak przelewa się tłum. 
Ludzie szli parami, grupami, rzędami, 
przeciekali skupiskiem przez piać. Nie¬ 
me twarze, spojrzenia bezimienne, za¬ 
gubione, pełne własnych sekretów. 
W małej uliczce, w którą weszła, pach¬ 
niało gotowaną kapustą. Wkrótce 
schroniła się w chłodnej niszy kamie¬ 
nicy. Z trzaskiem otworzyły się drzwi, 
jakieś dziecko zbiegło na dół. Pokona¬ 
ła parę schodów 1 stanęła przed duży¬ 
mi, mocno okutymi drzwiami Za- 
dzwoniła. Otworzyła jej pomarszczo¬ 
na jak przejrzałe ja błko staruszka. We¬ 
szły do niewielkiego pokoiku. Na środ¬ 
ku stał stół nakryty wyszywaną serwe¬ 
tą, Staruszka usiadła w wielkim fotelu. 

- Zapytałaś mnie, kiedy byłam 
szczęśliwa? - przymknęła oczy. - Mia¬ 
łam tylko szesnaście lot, kiedy pierw¬ 
szy raz tańczyłam na balu. W różowej 
sukience. 

Patrzyła w^dal, przywoływała daw¬ 
na dni. 


- Gdy założyłam rodzinę I urodzi¬ 
łam dzieci, dla mnie - matki - najwię¬ 
kszym szczęściem było to, że skończy¬ 
ła się niewola. Wolność, wyraz zakaza¬ 
ny, wielu poświęciło życie za nią, czyż 
dla patrioty może być coś szczęśliw¬ 
szego? Moje dzieci już nie muszą gi¬ 
nąć, Chociaż one jeszcze tego ni© rozu¬ 
miały, wystarczało im, że są kochane, 
dostają chałwę i małpki z pluszu, któ¬ 
rym potem obrywały uszy* Mój mąż 
zadowolony z pracy, darzony zaufa¬ 
niem, przeżywał lata, o jakie nie zabie¬ 
gał u Boga w najśmielszych marze¬ 
niach. 

Kasmina wstała gwałtownie, nie 
chciała słuchać dalej, jak to szczęście 
rozpryśnie się. Zbiegła ze schodów. 
Kiedyś, gdy była dzieckiem, przywoły¬ 
wała swego skrzata i ruszali w świat, 
na wyspy pełne czekolady, lalek, lo¬ 
dów, misiów. 

Szkoda, że 
stało się, 
szkoda, że, 
nie ma, że 
ech, próżna mowa, 

Norwid ten 
pisałby 
Tycjan i 
Rembrandt L 

-fi? 

Loon by malował. 

KJ, Gałczyński 

Szczęście to może być też zwykły 
chleb, zelówki i kawa. Nie potrzeba 
przecież nic więcej, a ja pragnę jeszcze 
nocy gwiaździstych, słów pięknych, 
skrzydeł aniołów i snów. Czy to dużo? 
^westchnęła i weszła do internatu. 

Ewa Cybulska 
(15 lat) 
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M arek przyjeżdża do internatu z rodzicami 31 sier- 
nia, na dzień przed rozpoczęciem roku szkolne¬ 
go. Nieduży budyneczek przy wielkiej szkole^ 
Przytulne, dwu-, trzyosobowe pokoiki. Wychowaw¬ 
czyni wraz z jednym ze starszych chłopców rozdaje 
pościel. Rodzice pomagają jeszcze przy rozwieszaniu fi¬ 
ranek i wyjeżdżają w przekonaniu, że zostawili ukocha¬ 
nego syna w bardzo dobrych warunkach. ~ 

Wersja Marka 

- Pierwsza noc* Wychowawczyni wychodzi do do¬ 
mu, internat zostaje zamknięty. Śpimy we dwóch w po¬ 
koju na parterze. Nagle słyszymy pukanie w okno. 
Ponieważ jest niedomknięte, włazi przez nie do naszego 
pokoju starszy chłopak, przechodzi jak przez swój, ze 
słowami: „musicie otwierać, kiedy zechcę, będę tędy 
wchodzić" i idzie na górę do, jak się później okazało, 
byłych kolegów. Następnie wzywają nas, pierwszaków, 
do siebie 1 każą nam po sobie sprzątnąć, zmyć patelnię, 
twierdząc, że takie są internackie prawa. Boimy się ich, 
więc wykonujemy polecenia. 

Pierwszy dzień w szkole* Podczas przerw w każdym 
bardziej odludnym przejściu dostajemy gumami, linka¬ 
mi, jesteśmy kopani. Później dopiero dowiadujemy się 
że to „wpisówka". 

Drugi wieczór w internacie* Dostajemy do przepisa¬ 
nia i dc nauczenia się 10 przykazań internackich. Żartu¬ 
jemy z nich sobie. Ale po u pływie 22.00, kiedy wychodzi 
wychowawczyni, znów wzywają nas na’górę. Wchodzi¬ 
my po kolei do zaciemnionego pokoju. Oślepia rpnle 
światło lampy, mam przykazane przyjąć postawę zasad¬ 
niczą. Zaczynają padać pytania. Różne: i oprawo Archi- 
medesa, aie i o brzydkie rzeczy. Potem jest odpytywanie 
z podanych nam wcześniej 10 przykazań. Następnie 
muszę położyć się na łóżku i dostaję pasy: za to, że nie 
umiałem, a na dodatek „za chęć do życfe"* , 

Pierwszy dzień w szkole z teczkami. Snują się po 
korytarzach dziesięcioosobowe grupy i od każdej my, 
pierwszacy, dostajemy. Jak się ma „szczęście", dostaje 
się na przerwie kilka razy, bo od kilku różnych band. 
Każdy uczeń czeka zwykle na dźwięk dzwonka, oznacza¬ 
jący koniec lekcji. My na odwrót: marzymy tylko o tym, 
żeby lekcje były jak najdłuższe. 

Piątek. Trzeci wieczór w internacie. Dostajemy termin 
na nauczenie się przykazań do poniedziałku. Oglądamy 
film w telewizji. Rozchodzimy się do pokoi. Tuż po 
wyjściu wychowawczyni - stukanie i: „przygotowaliś¬ 
my wam nową imprezę". Biorą nas do jednego pokoju. 
Wszystkie sprzęty odsunięte na boki. Materace na śro¬ 
dek. 1.., szczucie nas, żebyśmy bili się między sobą, bo 
jak nre, to przyjdzie nam spróbować stęż nimi. Straszę, 
że byłem chory i jeśli coś mi się stanie, będą mieć 
kłopoty* I pokazuję brzuch z bliznami po operacjach. 
Pozwalają mi łaskawie nie brać w „imprezie" udziału. 

Sobota w szkole. Dostajemy na każdej przerwie. Ża¬ 
dnych nauczycieli nie widać na koryta rzach. Po lekcjach 
przyjeżdża po mnie ojciec. Nic o biciu nie mówię, bo się 
boję, ale podczas wieczornego mycia w domu na widok 
moich siniaków rodzice zaczynają wypytywać, więc 
opowiadam. Tata od razu zaczyna działać, jeździć po 
różnych ludziach. 

Poniedziałek, Tata odwozi mnie do szkoły i tam roz¬ 
mawia z dyrektorem, z kierownikiem internatu* Dyżuru¬ 
je też na korytarzu aż do 11.00. Jest spokojnie. Nie biją. 
Ale po wyjeidzie ojca na każdej przerwie znów dostaje¬ 
my. Po lekcjach wzywa nas do siebie kierownik interna¬ 
tu. Wypytuje, czy ktoś nas tu zaczepia? Czy ktoś nas 
męczy? Wykręcamy się od odpowiedzi jak możemy, bo 
wiemy, że na pewno każde nasze słowo słychać dokład¬ 
nie w sąsiednim pokoju, w którym mieszkają starsi 
chłopcy. 

Teraz jestem już w zupełnie innej szkole, w Innej 
miejscowości. Tutaj stosunek starszej młodzieży do nas 
jest zupełnie inny, Wcafe się nie boję. Ale tam zostali 
moi koledzy! 

Wersja dwóch innych pierwszaków 

r .. dotycząca wydarzeń do poniedziałku, jest w zasa¬ 
dzie potwierdzeniem wersji Marka. Tyfe że oni już wie¬ 
dzą, iż to taka tradycja, której trzeba się poddać. Wytłu¬ 
maczono Em, że „wpisowe" internackie w tej formie 
trwa już od lat I że ich internat wcale nie jest wyjątkiem* 
Tamto zło już minęło. Mają spokój* Nikt ich nie zacze¬ 
pia ani nie wykorzystuje. Przeszli jakoś przez ten począ¬ 
tek, którego nie wytrzymał Marek. I nie chcą już więcej 
o nim mówić. Ale postanowili zerwać na przyszłość z tą 
tradycją. W zupełności wystarczają im oficjalne inter¬ 
nackie otrzęsiny, mające nie mniejszą od „Wpisówki" 
tradycję. W tym roku też się takie odbyły, 8 września 
zorganizowane dla pierwszaków przez drugą klasę 
I najróżniejsze przeszkody musieli po ko nać z zamknięty 
mi oczami, f u mazani zostali jak nieboskie stworzenia 
i miksturę „pyszną" wypić musieli - musztarda, olej 
pieprz, sól, cukier - i wariackie listy otrzymali, 1 na 
koniec w dyskotece uczestniczyli, W sumie dużo śmie¬ 
chu z tego było. A o to chyba chodzi. Nie zaś o bicie, 
przymuszanie, zastraszanie* 

Wersja starszych - dręczycieli 

jest w zasadzie potwierdzeniem wersji Marka, ale,.* 
Pierwszy: Kiedy przed kilku łaty sam zaczynałem 
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Barlinek - niewielkie 
miasteczko w wojewódz¬ 
twie gorzowskim wielu lu¬ 
dziom w Polsce, a także poza 
jej granicami kojarzy się 
z sympatycznymi*** „ciama- 
rajdami" zaś „ciamarajdy" 
to coś, co wymyśliły dzieci.*. 


Opowieści z glinianego świata 


1' ,’* v . 




■ 






śmieszna * Wymyśliły ją oczywiście 
dzieci. 

Ja mam też $ woje tf ciamarajdy ,, 
i tak się do nich przywiązuję f że jak 
pójdą gdzieś w świat, fo zaraz muszę 
sobie zrobić nowe. A potem „ciama¬ 
rajdy ff - te moje żywe , dziecięce 
„ciamarajdy" zmieniają się, coś się 
z nimi dzieje. Czasem przyjaźń mię¬ 
dzy nami rośnie , czasem... rośnie 
dystans. Potem sobie idą. Część jest 
na studiach - w tym pięcioro na 
artystycznych, w różnych szkołach 
średnich (jedenastka w Liceum 
Sztuk Plastycznych}. Często piszą, 
wracają, przychodzą pogadać , popa¬ 
trzeć , porobić w glinie. Przyjeżdżają 
fu na praktyki (ciz liceum plastyczne¬ 
go prawie wszyscy}. 

Zachęcona wypowiedziami pani 
Kaszczyc, zaczerpniętymi z jej 
„Dziennika lirycznego" oraz wywia¬ 
dów drukowanych w prasie tereno¬ 
wej, wybrałam się do Galerii Sztuki 
Dzieci i Młodzieży „Stara Prochow¬ 
nia" w Warszawie, gdzie akurat go* 
szczą barlrńskie „ciamarajdy". 

Rzeczywiście - są bardzo sympa¬ 
tyczne i trudno mieć smutną minę, 
gdy Się na nie patrzy. Nie są duże - 
od kilkunastu do kilkudziesięciu cen¬ 
tymetrów* Dominują kolory: biały, 
beżowy, niebieski oraz setki ich 
odcieni. 

Ulepione misternie ludziki stoją 
w śmiesznych ubrankach i butach. 
Mają pyzate, roześmiane buzie* Tuż 
obok szczerzą kły straszne stwory 
jakby żywcem wzięte z fantastycznej 
opowieści. Zda się, że te piękne, pę¬ 
kate, nastroszone kolcami lub 
uskrzydlone figurki za chwilę podrę* 
pczą nieporadnym truchtem ku 
oglądającemu, w którego wpatrują 
się wielkimi, trochę groźnymi, a jesz¬ 
cze bardziej ciekawymi ślepkami 

Trudno się powstrzymać przed 
pogładzeniem błyszczącego pyszcz¬ 
ka, który koniecznie chce być okro¬ 
pnie zły, a jest okropnie kochany 
i dobry. 

O „ciamarajdach" mogłabym pi¬ 
sać dużo, lecz i tak nie odda się Ech 
wdzięku, szczerości i prostoty. Trze¬ 
ba je więc po prostu zobaczyć - 
naprawdę. Gdybym tylko umiała, 
natychmiast ulepiłabym sobie taką 
cudną „ciamarajdę". Kto wie r może 
nawet spróbuję... 

A Was namawiam na spotkanie 
z „ciamarajdami"* Możecie je obej¬ 
rzeć jeszcze tylko jutro, 9 grudnia od 
godz. 12.00 do 17.00 w Galerii Sztuki 
Dzieci i Młodzieży „Stara Prochow¬ 
nia" w Warszawie przy ul. Boleść 2. 

ELŻBIETA SIDORKIEWICZ 
Fot. Maryla Zieleniewska 
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Czyż ten dziwaczny , tęcz jakże sympatyczny stwór nie zachęca do uśmie¬ 
chu? Jego autorem jest Sebastian Kulesza (12 lat) 


Nie święci 
z gliny lepię... 

Było to 20 lat temu* Pani Romana 
Kas zez yc, świeżo upieczona absol¬ 
wentka uczel ni plastycznej rozpoczę¬ 
ła pracę w największym berlińskim 
zakładzie przemysłowym - Zakła¬ 
dach Urządzeń Okrętowych „Bo- 
met". Jej specjalnością była cerami¬ 
ka i choć niewiele miało to wspólne¬ 
go z okrętowymi silnikami, została 
zatrudniona jako konstruktor „z na¬ 
kazem troski o estetykę w miejscu 
pracy". 

Zadbała, i to nie tylko „w miejscu 
pracy". Najpierw zainteresowała się 
działalnością świetlicy, potem klu¬ 
bu, aż wreszcie została instruktorem 
Zakładowego Domu Kultury „Pano¬ 
rama"; 

Od początku lubiła pracować 
z dziećmi. Przychodziły chętnie. Sek¬ 
cja plastyczna ZDK „Panorama" roz¬ 
rastała się niemal z dnia na dzień* 

— Początkowo -mówi pani Roma¬ 
na - zajmowałam się z dziećmi ry¬ 
sunkiem, malarstwem i grafiką. Ce¬ 
ramika pozostała jedynie w sferze 
nadziei. Później znalazłam człowie¬ 
ka, którego ojciec był garnce rżem 
z kieleckiego . Syn pomagał kiedyś f 
ojcu i trochę znał się na ceramice . 
Władze pomogły mu zrobić dość 
prymitywny warsztat i od tego się 
właśnie zaczęło. Mieliśmy przy tym 
trochę szczęścia, gdyż szczecińskie 
(Barlinek należał wówczas do woj * 
szczecińskiego) przygotowywało się 
do Panoramy 30-lecia i robiło prze¬ 
gląd tego , co można pokazać War¬ 
szawie. 

Na wystawie w Szczecinie zapre¬ 
zentowałam prace moich dzieci: ry¬ 
sunek f malarstwo, wykłejanki z róż¬ 
nych materiałowi właśnie tę namia¬ 
stkę ceramiki. Figurki wzbudziły du¬ 
że zainteresowanie * Zakwalifikowa¬ 
no nas na wystawę do stolicy. Wów¬ 
czas dyrektor postanowił kupić dla 
naszych pracowni w Zakładowym 
Domu Kultury specjalny piec. Pierw¬ 
szy wy pa łzn owego p ie ca zna lazł się 
w „Domu Chłopa** w Warszawie * 

W ten sposób „Bomet" został me¬ 
cenasem twórczej działalności barli- 
ńskiej dzieciarni. Praca w glinie wy¬ 
maga bowiem ogromnych nakła¬ 
dów. Dzieci jednak umieją być 
wdzięczne* Ich glinane stwory, na¬ 
zwane „ciamarajdami", ozdobiły ca¬ 
ły niemal Barlinek, od domów kultu¬ 
ry poprzez przedszkola, żłobek, dom 
dziecka, aż po hale produkcyjne 
I osiedlowe podwórka. Duża część 
glinianych figurek została także po¬ 


darowana Centrum Zdrowia Dziecka 
oraz powędrowała za granicę. 

Do Sarlińsklch Zakładów Urzą¬ 
dzeń Okrętowych przyjeżdżają częs¬ 
to delegacje z wielu krajów świata. 
Stojąca wokół zakładu \ na halach 
ceramika przyciąga ich uwagę tak 
dalece, że chętnie zabierają do ro¬ 
dzinnego kraju nie tylko nowe umo¬ 
wy i technologie, lecz także gliniane 
„ciamarajdy"* Ich autorzy na ogół 
zgadzają się na te wędrówki, choć 
bywa, że nie chcą rozstawać się ze 
swoją ulubioną figurką, 

Wiele trudu wymaga bowiem zro¬ 
bienie gotowej ceramiki* Trzeba ją 
uformować, wysuszyć, nałożyć po¬ 
lewę i dopiero potem wypalić* Cza¬ 
sem figurka pęka I wszystko trzeba 
robić od nowa. Nic więc dziwnego, 
że wychodząca z pieca cała, koloro¬ 
wa i błyszcząca czarownica lub smok 
wywołują ogromną radość i przy¬ 
wiązanie. 

Pojawiają się jednak nowe figurki, 
które też są piękne, kochane, E wtedy 
tamte stare łatwiej wysłać w świat. 
Dlatego też „ciamarajdy" zobaczyć 
można na wielu wystawach, gdzie 
zdobywają wielką sympatię, no 
i oczywiście nagrody. 


Jaka jesteś 
„ciamarajdo"? 

■m 

- Maluchy przy/mu/e się od sześ¬ 
ciu lat. Jest ich dużo.Zapisuję sześć- 
dziesiątkę dzieci, a i tak mam już 
kolejkę na trzy lata. Szkoda mi ich, że 
i one muszą stać w kolejce, ale to 
jedyne wyjście, żeby było sprawie¬ 
dliwie. 

Na początku każdy maluch wybie¬ 
ra sobie trochę starszego opiekuna, 
który go wtajemnicza we wszystkie 
spra wy tech n iczn o-gospo da rczo-or - 
ganizacyjne. Ten trochę starszy 
opiekun dwoi się i troi - taki jest 
ważny, mądry i opiekuńczy, a i malu¬ 
chy czują się raźniej i szybciej wcią¬ 
gają się we wszystkie tajemnice. 

Na zajęciach jest ich czasem bar¬ 
dzo dużo, czasem bardzo mało. Za¬ 
chowują się bardzo głośno lub zu¬ 
pełnie cicho * Zrobią dużo wspania¬ 
łych rzeczy albo przegadają lub prze¬ 
śpię wają zajęcia, Mamy na wef włas~ 
ną piosenkę, którą śpiewają przy róż¬ 
nych okazjach. Śpiewają okropnie , 
aie za to głośno. To nic . Piosenka jest 
zatytułowana „Czołem , cia/na- 
rajda". 

A właściwie - co to jest „ciamaraj- 
da"? 

- f ,Ciamarajda ff musi mieć przy¬ 
najmniej dwie nogi, przynajmniej 
jedną głowę i musi być fajna albo 


Wąsaty wo¬ 
jak dumnie 
się prezentu¬ 
je w towarzy¬ 
stwie paja¬ 
ców. Te figur¬ 
ki wykonały: 
Dorota Cicha 
(14 lat) i Gra- 

Aż ślinka leci na widok tak wspaniałego tortu , Ba, aie jak go ugryźć skoro żyna Mafisze- 
zrobiony jest gliny przez Anitę Wilk (10 lat) wska (12 fat} 
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Któż z nas nie chciałby mieć 
psa.,. basseta na przykład. Śmie¬ 
szne to ta kie, pokraczne, ogonem 
* nieustannie merdające., Fajnie 
byłoby mieć w domu takiego kła- 
poucha. Decydujemy się więc na 
psa: basseta, pudelka łub kun- 
delka, Bierzemy go do domu. 
J przez pierwszy tydzień jeszcze 
wszystko jest w porządku. Po¬ 



błażliwie pozwalamy obgryzać 
kapcie i siusiać do babcinego bu¬ 
ta. Wychodzimy z nim często na 
podwórze, aby wszyscy znajomi 
dokładnie go obejrzeli Karmimy 
dokładnie wszystkimi dostępny¬ 
mi łakociami. Pies ma jak w raju I 
Ale prawdziwe pieskie życie fi to 
przede wszystkim dla nas)- zaczy¬ 
na się trochę później. Wyobraź¬ 




my sobie: jest niedziela, dzień 
pochmurny i dżdżysty, że psa z 
domu żal wygnać, godzina siód¬ 
ma ra no. Wszyscy jeszcze w ciep¬ 
łych łóżkach, a nasz uroczy czwo¬ 
ronóg już domaga się spaceru. 
Skrobie łapę w drzwi i niecierpli¬ 
wie pomrukuje. Każdy pomruk 
oznacza, że jeśli nie zerwiesz się 
w tej chwili, to czeka cię sprząta¬ 
nie kałuży w przedpokoju, albo 
jeszcze gorzej.,. 

Innym razem nasz pies nie ma 

co jeść. Tak bardzo się spieszysz 

do koleżanki, a Kajtkowi trzeba 

kaszę ugotować,. A już prawdzi- 
* 

wa tragedia jest w maju, kiedy 


kilka godzin trzeba stać w kolejce 
na szczepienie przeciw wściekliź¬ 
nie. Do tego dochodzi codzienne 
szczotkowanie, a także kąpiele. 
Bezwarunkowo od czasu do cza¬ 
su należy się czworonogowi miłe 
słowo łub pieszczota, bo tego 
stworzenie też potrzebuje. 

Uff f Moc roboty wzięliśmy so¬ 
bie na kark razem z tym psem! 

Żywe stworzenie w ^omu to 
nie tylko zabawka, ale również 
codzienne obowiązki. Kto o tym 
nie pamięta, niech sobie sprawi 
psa... pluszowego, (jz) 

Fotografował 

Marek Szymański 



Niewielka sala gimnastyczna 
jast wypełniona po brzegi. Każ¬ 
dy metr, każdy wolny skrawek 
parkietu jest okupowany przez 
młodych widzów. Są także nau¬ 
czyciele i spora grupa rodziców. 
Występ nowo powstałej sekcji 
gimnastyki akrobatycznej dzie¬ 
wcząt, uczennic Szkośy Podsta¬ 
wowej nr 5 w Otwocku jest 
w mieście sporą atrakcją. Za¬ 
wodniczki wykonują efektowne 
piramidy, p rze wroty , „ stój ki" 
na ręEosch, Można podziwiać 
perfekcję każdego pokazu... 

T radycje i osiągnięcia sportowe 
otwockiej „piątki" są bardzo bo¬ 
gate, Od wielu łat szkoła zajmu¬ 
je czołowe pozycje w regionie: 
w grach zespołowych, lekkiej atlety¬ 
ce, biegach przełajowych, a obecnie 
jako jedyna utworzyła w ramach za¬ 
jęć szkolnych sekcję gimnastyczną. 
Twórcami sukcesów otwockiej mło¬ 
dzieży są długoletni pracownik Ma¬ 
rian Okurowski, specjalista od piłki 
ręcznej oraz koszykówki i Zenon 
Kwiatkowski On z kolei specjalizuje 
się w siatkówce, lekkiej atletyce, tak¬ 
że z jego inicjatywy stworzono 
w ubiegłym roku wspomnianą akro- 
batykę. Współpraca tego tandemu 
sprawiła, że tutejsza szkoła zyskała 
miano najbardziej „usportowionej" 
nie tylko w samym Otwocku. Z głów¬ 
nych tegorocznych sukcesów wypa¬ 
da wymienić mistrzostwo rejonu 
w siatkówce {dziewcząt oraz chłop¬ 
ców) i tym samym awans do finału 
Warszawskiej Olimpiady Młodzieży. 
W ramach WOM zarówno dziewczę¬ 
ta jak i chłopcy zdobyli w swoim 
regionie pierwsze miejsca w bie¬ 
gach przełajowych. Ale i w innych 
dyscyplinach szkoła plasowała się 
w czołówce. 

Co jest przyczyną sukcesów? 


Pierwsze, co się rzuca w oczy, to 
niesłychanie bogaty harmonogram 
zajęć pozalekcyjnych. Plan pracy 
szkolnego koła sportowego przewi¬ 
duje treningi piłki siatkowej, koszy¬ 
kowej, ręczne] 3 gimnastyki. A wręc 
istnieje możliwość wyboru przez 
uczniów ulubione] dziedziny. Na ży¬ 
czenie chłopców organizowane są 
zajęcia piłkarskie, a także tenisa sto¬ 
łowego. W parze z różnorodnością 
gier idzie masowość ich uprawiania. 
Frekwencja na zajęciach SKS jest tak 
duża, że zachodzi potrzeba organizo¬ 
wania dodatkowych godzin. Ale po¬ 
zalekcyjne zajęcia sportowe nie mo¬ 
gą przesłonić codziennych pro¬ 
blemów. 

Pan Kwiatkowski zdaje sobie spra¬ 
wę, że najważniejszym jego zada¬ 
niem jest podniesienie ogólnego po¬ 
ziomu sprawności fizycznej wszyst¬ 
kich uczniów. Płaskostopie, skrzy¬ 
wienie kręgosłupa i inne wady po¬ 
stawy są bowiem powszechnie spo¬ 
tykaną bolączką, 

♦ 

S ukcesom towarzyszą niestety 
kłopoty. Do nich należy głów¬ 
nie brak sprzętu sportowego. 
Szkoła dysponuje praktycznie jedną 
piłką nożną, kilkoma siatkowymi 
i koszowymi. Pod dostatkiem jest 
tylko piłek ręcznych. Sporym utrud¬ 
nieniem w pracy jest również mała 
ilość materaców. A te, które są, znaj¬ 
dują się już w złym stanie. Najbar¬ 
dziej na brak tego sprzętu skarżą się 
gimnastyczki. Z wielkim uporem 
ćwiczą już od roku I pragną jak najle¬ 
piej przygotować się do przyszłoro¬ 
cznej olimpiady młodzieży. Cóż z te¬ 
go, kiedy efektowne, a zarazem nie¬ 
bezpieczne piramidy, salta i prze¬ 
wroty można wykonywać tyko na 


dobrej jakości materacach. Siłą rze¬ 
czy zawodniczki często rezygnują 
z bardzo trudnych elementów i do¬ 
skonalą te trochę łatwiejsze, A szko¬ 
da, Po rocznym treningu potrafią np. 
wykonywać salto w przód, przerzut 
w przód, a także trzy piramidy, które 
można zaliczyć, pod względem trud¬ 
ności do Eli klasy sportowej. Wyniki 
intensywnej pracy przyszły więc sto¬ 
sunkowo szybko. 

Niedostatki sprzętu sportowego 
wynagradza w pewien sposób peł¬ 
nowymiarowe boisko do piłki ręcz¬ 
nej, a także cztery asfaltowe tory do 


biegu na 60 m. Dodatkową zaletą 
boiska jest jego położenie. Dookoła 
rosną drzewa, a niedaleko znajduje 
się las, w którym podczas letnich 
zajęć można organizować biegi prze¬ 
łajowe. 

I jeszcze jedna ciekawostka, G rupa 
harcerzy utworzyła w tym roku dru¬ 
żynę piłkarską i nadała jej nazwę 
„Świat Młodych". Piłkarzom życzy¬ 
my skopiowania sukcesów gimnas- 
tyćzek. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 
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Jedna z efek¬ 
townych pi¬ 
ramid wyko¬ 
nywana 
przez otwoc¬ 
kie dziewczę¬ 
ta na szkol¬ 
nym pokazie 



I 




ll 





DOKOŃCZENIE ZE STR, 4 


w nowej szkole, byłem już uprzedzony, że przez pierw¬ 
sze dni będę obrywał w każdym kącie. Godziłem się 
z tym, bo jak tradycja to tradycja. A ta nasza mternacka 
wygląda tak, że na początku pierwszaki otrzymują kartki 
z przykazaniami (1, Nie kabluj. 2. Szanuj starszych. 3, Nie 
pal i nie pij. 4. Bądź Sarmatą, 5, Bacz pilnie, byś był cicho 
i przymilnie. 6. Nie folguj zbytnio sobie, bo jak ty nam, 
tak my tobie. 7. Ucz się dobrze. 8. Przyjmuj starszych 
z poczęstunkiem i pogodą ducha. 9. Nie przeklinaj. 10. 
Szanuj prawa internatu swego, jak siebie samego.) 
i termin nauczenia się ich, potem starsi każą im przed¬ 
stawić się, opowiedzieć o sobie \ przepytują z przykazań. 
Ilu przykazań się nie umie, tyle pasów się dostaje. Jeżeli 
się umie, otrzymuje się jeden pasek symboliczny od 
każdego ze starszych. Potem wszystkich zbiera się ra¬ 
zem i jest rozmowa na luzie: starsi koledzy opowiadają 
o życiu w internacie, o wychowawcach. W tym roku było 
tak samo jak zawsze. Tyle że ten pierwszy z sześciu, 
który wszedł, Marek, strasznie się bał. Więc mu odpuści¬ 
liśmy. Dostał symbolicznie jak wszyscy, bo nie nauczyli 
się przykazań. A brzydkie według niego pytanie brzmia¬ 
ło „czy masz dziewczynę?". 

Drugi: No fakt, ze zrobiliśmy im na następny dzień 
mistrzostwa internatu w zapasach, systemem olimpij¬ 
skim, każdy z każdym. Ale Marka z tego zwolnil iśmy. Co 
zaś do tradycji „wpisowego" to tez jestem za. Młodsi 
powinni znać swoje miejsce i za bardzo do starszych nie 
podskakiwać. Nie wiem, czemu Marek mówi jedynie 
o przykazaniu „nie kabluj", a nie wspomina O „szanuj 
starszych". Ci starsi w tym wypadku to nie tylko my, ale 
r nauczyciele, i sprzątaczka. 

Trzeci: Ja w robieniu pierwszakom zapasów nie bra¬ 
łem udżiału. Natomiast tradycyjnego przyjmowania ich 
do naszego grona nie uważam za coś złego. To pomaga 
wejść w nowe środowisko, daje początek kontaktom 
i rozmowom. Oczywiście, nie można przesadzić. 

Co mówi dyrektor szkoły 

- W naszym zespole szkół {LQ i ZSZ} są otrzęsiny 
oficjalne, organizowane przez samorząd, wręczenie 
znaczków okolicznościowych. Orientuję się, że jest też 
praktykowane przez samych uczniów nieoficjalne „wpi¬ 
sowe". Ale nigdy - wiem to od młodzieży - nie było tak 
drastyczne. Nigdy nie było wypadków z pobiclaml. 
W tym roku, mimo że oficjalnie żadna skarga ani 1 ani 2 
września do mnie nie wpłynęła, czułem, że dziejesięcoś 
niedobrego. Dochodziły do mnie pogłoski, że na bazie 
symbolicznego „wpisowego" jakieś grupki pozwalają 
sobie na więcej, że 2aczyna się terror, prawdziwe bicie, 
z użyciem gumowych I metalowych narzędzi. Postano¬ 
wiłem to sprawdzić i ewentualnie'śiłamsić w zarodku. 
I tak zaczął się ostry poniedziałek. (5 września}. Zebra¬ 
łem radę pedagogiczną i poinformowałem ogólnie - bo 
brak było, aż do rozmowy z ojcem Marka, faktów kon¬ 
kretnych. Zdecydowaliśmy się na przeprowadzenie 
w klasach ZSZ natychmiastowej rewizji teczek, kieszeni, 
rękawów. Nie wykryto nic. We wtorek odbył się apel 
wyjaśniający powody rewizji i uprzedzający o karach 
w razie ewentualnych zajść, I wszystko się uspokoiło. 
Spokój jest do dziś, 

f - 

Co mówi kierownik internatu 

- O tradycji „wpisowego" internacklego pierwszego 
września nie wiedziałem, widocznie znam moich wy¬ 
chowanków gorzej niż mi się zdawało fa dałbym sobie 
rękę uciąć, że żadni z nich rozrabiacie}. Ale jest też 
faktem, że w tym roku oprócz internackiej „wpisówki" 
spadły na pierwszaków jeszcze dwa dodatkowe ciosy: 
wtargnięcie 31 sierpnia do internatu byłego mieszkań¬ 
ca, karnie zeń zresztą usuniętego, f związane z tym 
psychiczne zastraszenle chłopców oraz zajśeta w szkoIe. 
Marek, najmniej odporny psychicznie, nie wytrzymał. 
Szkoda go bardzo, teraz jednak wiemy już, jak postępo¬ 
wać, żeby na przyszłość nic podobnego się nie powtó¬ 
rzyło. Bo przyjmowanie nowych w poczet uczniów było, 
jest i będzie istniało w najróżniejszych form ach, ale nikt 
nie ma prawa dręczyć i upokarzać drugiego człowieka. 


Jeśli wybierasz się do nowej szkoły, do internatu, 
do.„ musisz byt przygotowany, że pierwsze kroki nie 
będą łatwe. Jak się z tym uporać? Czy poskarżyć się 
i uciec jak Marek? Czy zacisnąć zęby i przetrwać, 
z mocnym postanowieniem, że kiedy będziesz śię już 
tu czuł jak ryba w wodzie, kiedy się umocnisz, zrobisz 
wszystko, by przerwać kiedyś ten zaklęty krąg? A może 
osładzać sobie przykre chwile marzeniami o słodkiej 
zemście, kiedy to za parę lat odbijesz się za swoje na 
innych, słabszych, na zasadzie „mnie bili, to i ja bić 
będę"? 

Znajomi przedstawiciele płci brzydkiej, z którymi 
rozmawiałam o powyższej sprawie, twierdzili, iż każdy 
chłopak musi przeżyć kiedyś swoje „pasowanie na 
mężczyznę", jak nie w internacie, to w wojsku, pod 
żaglami, na obozie wędrownym,.. Rzecz tylko w tym, 
by ci „pasujący" nie przekroczyli granicy, poza którą 
zabawa zamienia się w rozbój, by umieli się przed tą 
granicą zatrzymać w porę, 

EWA KOSIŃSKA 
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SWłAT 

NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Samochód tan stanowi usportowiony 
wersję FORDA SIERRY, czyli pojazdu 
z koncernu Forda, odznaczającego się 
nadwoziem szczególnie doskonale opra¬ 
cowanym pod względem aerodynami¬ 
cznym, 

W FORDZIE SIERRA XR 4i uzyskano 
dalsze obniżenie współczynnika oporu 
powietrza do wartości 0,32, Dla SIERRY 
w wersji podstawowej wartość tego 
współczynnika wynosi 0,34. Osiągnięto to 
między innymi dzięki większemu pochy¬ 
leniu przodu pojazdu oraz pochyleniu szy¬ 
by przedniej. 

Przez zastosowanie podwójnego spoi- 
lera tylnego wymuszono wcześniejsze 
oderwanie się strug powietrza, niwelując 


prawie całkowicie zawirowania powstają¬ 
ce za samochodem. 

Specyficzną cechą nadwozi o charakte¬ 
rze sportowym, powstałych na bazie se¬ 
ryjnych samochodów, jest posiadanie 
przez n ie po każdej stronie jednych drzwi, 
W taką jedną parę drzwi jest również 
wyposażona wersja SIERRY XR 4i, nie 
licząc oczywiście otwieranej pokrywy ba¬ 
gażnika, obejmującej swym zasięgiem 
również tylną szybę. 

W linię nadwozia nowej SIERRY umie¬ 
jętnie wkomponowano listwy boczne, 
które podkreślają sportowy charakter te¬ 
go samochodu. Obręcze z lekkich stopów 
oraz specjalne opony Uniroyal o niskich 


oporach toczenia w istotny sposób wpły¬ 
wają na zmniejszenie zużycia paliwa. 

Samochód ten wyposażony jest w sil¬ 
nik o pojemności 2792 cm sześć,, sześcio- 
cylindrowy, w układzie cylindrów 
w kształcie litery „V". Osiąga on moc 110 
kW przy 5700 obr/min. I stopniu sprężania 
9,2. Zastosowano w nim elektroniczny 
wtrysk paliwa typu Bosch'K-Jetronić, 
oraz tranzystorowy bezstykowy zapłon. 

Silnik umieszczony jest z przodu, a na¬ 
pęd od niego przekazywany na tylne koła 
za pośrednictwem 5- przekładniowej 
skrzyni biegów nowej generacji, 

Zawieszenie wszystkich kół jest nieza¬ 
leżne, z przodu na zwrotnicach kolumno¬ 
wych, z tyłu na wahaczach wleczonych. 



Elementami resorującymi są sprężyny 
śrubowe z amortyzatorami teleskopowy¬ 
mi, Hamulce: przy przednich kołach tar¬ 
czowe, przy tylnych bębnowe. 

FORD SIERRA XR 4i osiąga prędkość 


maksymalną 210 km/h, przyspiesza od 0 
do 100 km/h w czasie 8,4 sekundy. Zuży¬ 
cie paliwa wynosi 7,6/9, 6/15,5 1/100 km 
przy 90/120 w jeżdzle miejskiej, 

ZENON DUTKIEWICZ 
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ANANAS 


i jego krewniacy 

F “ 

W szklarniach I w mieszkaniach uprawianych jest wiefe gatunków należących do 
rodziny Ananasowatych (Bromeliaceae). Ojczyzną a na nas o waty ch są gorące obszary 
Ameryki Północnej i Południowej, Większość gatunków rośnie w tropikalnej dżungli 
w charakterze epifltów czyli roślin rozwijających się na obumarłych szczątkach drzew 
i krzewów, w zagłębieniach kory, na pniu i konarach. Wiele gatunków pochodzi 
z klimatu monsunowego, w którym są tylko dwie pory roku: sucha i deszczowa. 

Rośliny ananasowate przystosowane są do znoszenia zarówno suszy jak i bardzo 
obfitych opadów. Przed suszą chroni je budowa liści. Są one grube, mięsiste, pokryte 
grubą skórką osłoniętą tarczkowatymi włoskami. Rośliny te mają zdolność gromadze¬ 
nia wody opadowej u nasady liści* Uście mają kształt rynienek rozszerzonych 
łyżkowato u nasady w formie zbiornika, gdzie gromadzi się woda oraz substancje 
odżywcze w niej zawarte, Niektóre gatunki żyjące na drzewach pobierają wodę 
i składniki odżywcze niemal wyłącznie przez liście, 

Pierwszą rośliną uprawianą przez człowieka z rodziny ananasowatych był ananas 
(Ananas comosusl rodzący smaczne, soczyste owoce. Ananas pochodzi z Ameryki 
Południowej. Jest rośliną wymagającą bardzo dużo ciepła, światła i bardzo odporną 
na suszę* Olbrzymie plantacje ananasów znajdują się na wyspach Hawajskich, 
Ananasy można uprawiać w ciepłych szklarniach i w mieszkaniu na nasłoneczniony m 
oknie* Trzyletnie rośliny zakwitają i wydają owoce, które w warunkach domowych 
dorastają do wielkości pięści,- Na Uniwersytecie w Bonn oglądałem dużą szklarnię 
całą wypełnioną owocującymi ananasami, Uprawiano je dla celów doświadczalnych, 
W XIX wieku uprawiano ananasy w oranżeriach należących do królów i możnowład- 
ców* Obecnie można spotkać ananasy w szklarniach ogrodów botanicznych i u nieli¬ 
cznych amatorów uprawy tej rośliny. 

Ananasy rozmnaża się bardzo łatwo z sadzonek zielonych. Tak, tylko skąd wziąć 
sadzonki? - zapytacie na pewno. Jeśli ktoś ma wujka marynarza lub ktoś bliski udaje 
się w podróż do Europy Zachodniej, to może przywieźć owoc ananasa z tak zwaną 
koronką czyli ulistnionym pędem na szczycie owocu. Koronka jest doskonałą sadzon¬ 
ką, Ścinamy ją nożem jak najbliżej owocu i umieszczamy w doniczce wypełnionej 
próchniczą ziemią. Doniczkę stawiamy w nasłonecznionym miejscu i umiarkowanie 
podlewamy* Jeśli sadzonkowanie wykonamy wiosną lub latem, ukorzenioną roślinę 
otrzymamy już po 8 tygodniach. Obecność korzeni łatwo poznać po intensywnym 
wzroście roślin. Sadzonki wykonane jesienią lub zimą ukorzeniają się wolno, zazwy¬ 
czaj dopiero na wiosnę. Jesienią i zimą trzeba sadzonki podlewać bardzo skąpo. 

Ananasy lubią żyzną, lekką, próchniczną ziemię. Latem można je uprawiać na oknie, 
a nawet na zewnątrz domu. W czasie upałów nie trzeba im żałować wody* Zimą należy 
podlewać umiarkowanie. W miarę rozrastania się rośliny przesadzamy ją do coraz 
większych doniczek. Duże egzemplarze powinny rosnąć w doniczkach o średnicy 20 
cm. 


Zanim zdobędziemy ananasa owocującego, możemy uprawiać jego krewniaki, 
które łatwo zdobyć w kwiaciarniach lub uszczknąć sadzonkę u przyjaciół. Popularnymi 
roślinami z rodziny ananasowatych sąr 

Echmea {AechmeaJ. Roślina ta ma liście długie, rynienkowate,skórzastez poprze¬ 
cznymi pręgami, pokryte po brzegach żółtym i kolcami. Ze środka rozety liści wyrasta 
sztywny kwiatostan w postaci wiechy lub kłosa, Kwiaty są bardzo trwałe. 

Frizaa (Wiesea). W rodzaju tym znanych jest około 80 gatunków. W mieszkaniach 
uprawiane są gatunki o pasiastych lub marmurkowych liściach, najczęściej Vri&sea 
Varilletti. Kwiaty zebrane w kłos są czerwone, żółta lub pomarańczowe. Najlepiej 
rosną w półcieniu i wilgotnej atmosferze* W mieszkaniach trzeba je spryskać wodą. 


UNIKAJMY TŁOKU! 

Bardzo wielu młodych miłośników ak¬ 
warium pisząc do mnie listy, prezentuje 
w nich swój „stan posiadania", A więc np, 
pisze jeden z chłopców, że ma aż 30 róż¬ 
nych rybek w akwarium o wymiarach 
45 x20x15 cm. I co ma zrobić - pyta - aby 
mu się te rybki rozmnażały, W takich wy¬ 
padkach włos jeży mi się na głowie, Nie 
tylko bowiem można, ale trzeba- koniecz¬ 
nie i natychmiast! - zrobić jedną rzecz: 
„rozgęścić" akwarium* 

Policzmy: wymiary akwarium wskazują 
na to, że zmieści się w nim ok. 12-12,5 litra 
wody; wypada więc mniej niż pó! litra 
wody na jedną rybę. Takie zagęszczenie- 
to już nie tylko błąd hodowlany, ale znęca¬ 
nie się nad zwierzętami t Rybki zaczną 
szybko chorować, stracą barwy, zginą. Na¬ 
stępny list od tego Czytelnika rzeczywiście 
potwierdzi! moje najgorsze prognozy. Jeśli 
więc nie masz drugiego akwarium - to 
„nadliczbowe" rybki radzę sprezentować 
koledze, sprzedać w sklepie akwaryjnym, 
zamienić na rośliny. A ile ryb zostawić? 

Oto dwie ważne proporcje ilości ryb 
w zależności od wielkości akwarium. Obli¬ 
czycie sobie według tego „standardu" sa¬ 
mi, ile ryb powinno być w Waszych zbior¬ 
nikach (nadmiar lub niedomiar 2-3 sztuk 
nie odgrywa decydującej roli). A więc: 

Proporcja pierwsza: 1 rybka długości 
7-10 cm na 5 litrów wody w niezbyt gęsto 
obsadzonym roślinami akwarium. Tę pro¬ 
porcję stosujemy głównie w akwariach 
mniejszych, 

Proporcja druga: 1 rybka długości ok. 6 
cm na 120 cm 3 powierzchni wody w akwa¬ 
rium (również obsadzonym roślinami). 

W odpowiednio urządzonych akwa¬ 
riach przy dobrze działającym „przewie- 
Irzaczu" i sprawnym filtrze można w miarę 



potrzeby zwiększyć liczbę rybek wyni kają- 
cą z podanych proporcji nawet o połowę* 
W każdym razie - początkującym radzę 
stosować się do wyżej podanych wskazó¬ 
wek; inaczej nigdy nie będziecie mieli 
żadnego powodzenia w hodowli. 

ROŚLINA, 

JAKIEJ POTRZEBUJESZ 

Co sadzić wakwarium, aby bylozielono? 
- pytają liczni Czytelnicy. Do basenu po¬ 
czątkującego akwarysty bardzo odpo¬ 
wiednia jest paprotnka rutewkowa (Cera- 
topteris thalictorides); nadaje się nawet do 
nieogrzewanych akwariów. Zakorzenia się 
w podłożu, ale gdy jej jasnozielone listki 
osiągną długość 8-10 cm, wyrastają na ich 
brzegach nowe maleńkie roślinki. Odry¬ 
wają się one i pozostają w postaci pływają¬ 
cej u powierzchni wody, Paprotnica bar¬ 


dzo lubi oświetlenie górne, rozmnaża się 
wtedy i rozrasta tak szybko, że co pewien 
czas trzeba usuwać jej nadmiar. Zakorze¬ 
nioną w dnie paprotnicę przedstawiam na 
rysunku. 

CO ILE KOSZTUJE? 

Bardzo dziękuję tym Czytelnikom, któ¬ 
rzy w odpowiedzi na moją prośbę przysłali 
mi wiadomości o cenach w sklepach akwa- 
ryjnych w ich miejscach zamieszkania. 
Dziś podaję dla porównania ceny z dwu 
odległych od siebie regionów. Madej Gór¬ 
ny z Bydgoszczy pisze: „ceny warszawskie 
są - moim zdaniem - niskie". W jego 
mieście neon kosztuje 80 zł, gupik 70 z\ f 
skalar 70 zł, czarna tetra 55 zł. Akwarium 
jednolite szklane 25-litrowe 800 zł, grzałka 
zwyczajna 115 zł. Drogo - twierdzi mój 
korespondent; jestem tego samego 
zdania* 

Natomiast znacznie niższe ceny niż 
w Bydgoszczy i Warszawie są w jastrzębiu 
Zdroju, woj, katowickie. Mieszkająca tam 
Grażyna podaje: mieczyk duży 39-^tO zł, 
gupik 16-40 zł, welon 28 zł, neon 60 zł, duży 
skalar 3(M0 zł, kardynałek 30zł* No, poza¬ 
zdrościć! Na terenie Śląska i Zagłębia rybki- 
akwaryjne są chyba najtańsze w kraju, bo 
jest tam najwięcej hodowców, a także licz¬ 
ni akwaryści (szczególnie emeryci i renciś¬ 
ci) zajmują się dodatkowo wyrobem drob¬ 
nego sprzętu, niezbędnego w hodowle 

Bardzo proszę akwarystów młodych 
z całego kraju o dalsze systematyczne in¬ 
formacje na temat cen, Do zobaczenia 
w grudniu! 

6 DANIO MALABARSKI 

PS. Tomkowi R, z Biłgoraja oraz dziesiąt¬ 
kom innych odpowiadam: redakcja nie 
wysyła żadnych książek akwaryjnych, ani 
nie pośredniczy w ich wymianie, (dmj 



Rybia „metryczka' 1 ’: 

GURAMI DWUPLAMISTY (Trichogaster trichop- 
terus). Rybka egzotyczna; jej ojczyzną $ą płytkie 
wody półwyspów Indonezyjskiego, Ma rajskiego, In-, 
dochińskiego, a także Birmy i Syjamu. Zalecana 
nawet dla początkujących hodowców; jest spokoj¬ 
na, doić odporna, a karmienie jej nie stwarza proble¬ 
mów. Doświadczeni hodowcy radzą: para gurami 
na 15 litrów wody - to minimum „mieszkaniowe" 
dla tych ryb. Można je śmiało trzymać z innymi 
rybkami. Dorosłe gurami osiągają wielkość 12-15 
cm. 

Samczyk odróżnia się od samiczki zaostrzonym 
fylnym końcem płetwy grzbietowej* Płetwy piersio¬ 
we mają formę długich cienkich wąsów, na których 
mieści się zmysł dotyku. Temperatura wody 20- 
22*C, przejściowo nawet do 18 stopni, a więc nie 
zawsze konieczne jest dogrzewanie. Ze względu na 
to, że gurami są rybami labiryntowymi i pobierają 
do oddychania także powietrze sponad powierzchni 
wody, nie jest konieczne „przewietrzanie" zbiornika. 
Dla rozmnażania gurami konieczne jest obniżenie 
poziomu wody do 1CM5 cm t stopniowe podniesie¬ 
nie temperatury do 30-32*C, Akwarium rozpłodowe 
powinno być obsadzone roślinami, powierzchnia 
wody - wolna. Gurami budują u powierzchni rodzaj 
gniazdka z piany* W czasie bardzo ciekawego „tańca 
godowego" samiczka składa ikrę, która wypływa do 
góry i jest skrzętnie gromadzona przez samczyka 
w pianie. Po złożeniu ikry natychmiast odławia się 
samiczkę, a po 3-4 dniach, w momencie wyjścia 
narybku z gniazda, odławia się także samca. Młode 
żywi się bardzo delikatnym planktonem i roztartym 
suchym pokarmem. Także - sztucznym pokarmem 
dla narybku. 


Repr. J.Ł, 


AUGUSTYN JVUKA 
















































Elektroniczne 
okulary dla 
niewidomych 

BELGIA (PAP), Naukowcy z Wydziału Me¬ 
dycznego Uniwersytetu w Louvatn (Belgia) 
skonstruowali okulary elektroniczne dla 
ociemniałych. Pozwalają one niewidomym 
poruszać się z większym bezpieczeństwem. 
Działanie tej elektronicznej „białej laski" 
opiera się na zasadzie podobnej do tej, jaką 
stosuje się w urządzeniach ultradźwięko¬ 
wych* Aparat, który przypomina normalne 
okulary zaopatrzone w małe słuchawki, emi¬ 
tuje ultradźwięki, a te odbijają się od napoty¬ 
kanych przeszkód. Sygnały tych fal przejmo¬ 
wane są przez aparat i przez słuchawki prze¬ 
kazywane niewidomemu, co pozwala mu 
z dość dużą precyzją ustalić usytuowanie 
przeszkód. Aparat ten dzięki swej prostej kon¬ 
strukcji powinien być tani. Obecnie testowa¬ 
ny jest przez konstruktorów wspólnie z nau¬ 
kowcami z lnstytutu Niewidomych, (|ol 


Miasto naukowców 


INDIE JPAI). W sierpniu br. rzecznik rządu 
indyjskiego poinformował o ciekawym pro 
jekrie, któ ryp rawdopod o bn i e zostanie zreali¬ 
zowany w tym kraju. Otóż Indie zamierzają 
zbudować miasto dla naukowców, specjalnie 
zaprojektowane i wyposażone w odpowied¬ 
nie laboratoria umożliwiające prowadzanie 
badań podstawowych. Chodzi bowiem o to, 
by stworzyć nie tylko nowoczesne centrum 
naukowe, lecz także swego rodzaju pomost 
między tradycyjnymi i dopiero powstającymi 
dyscyplinami wiedzy i techniki. Przewiduje 
się, że miasto kosztować będzie 500 min 
rupii, natomiast laboratoria, ich wyposażenie 
i inne urządzenia naukowe — 750 min rupii 
(ok. 75 min dolarów). Obecnie specjalna eki¬ 
pa poszukuje miejsca, w którym można by 
zlokalizować takie miasto, (jo) 


Laser zamiast 
antybiotyków 

BUŁGARIA (PAJ). Bułgarski lekarz Borys 
Popow z VIII polikliniki w Sofii opracował 
nową metodę leczenia paradontozy (często 
spotykana choroba dziąseł) przy pomocy na¬ 
świetlania nisko en erg etycznym laserem 
o wiązkach helu i neonu. Zaletą tej metody 
jest uniknięcie stosowania antybiotyków, co 
ma szczególne znaczenie dla pacjentów ze 
skłonnościami alergicznymi. Kilkakrotne na¬ 
świetlanie opóźnia nawrót choroby o dwa, 
trzy miesiące, (jo) 


ZSRR (PAI), Okazało się, że opakowania 
aerozolowe z powodzeniem można wyko¬ 
rzystywać wielokrotnie. W Związku Radziec¬ 
kim skonstruowano specjalne urządzenie au¬ 
tomatyczne, które przy pomocy sprężonego 
powietrza dokładnie oczyszcza pusty pojem¬ 
nik, a następnie napełnia dezodorantem, per¬ 
fumami, rtp, (jo) 



Autorem mego portretu, na którym przedstawio¬ 
ny jestem jako Lukę z „Gwiezdnych wojen" jest 
Grzegorz Niepewny. Zapisuję go do Rzepkiubu- 

Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Kasia Hańska pisze: Kochany Rzepief 
Dotychczas nikt cię nie ganił. Ja jestem 
pierwsza. Kro to widział, żeby rzep czepiał 
się nie psiego ogona , ale i brzucha , i nóg, 
i uszu! Każdego dnia po spacerze wycią¬ 
gam z kudłów mego psa całe garście 
twoich szanownych krewniaków. Trochę 
umiaru w rozmnażaniu , Rzepie! 

Donoszę Ci, Kasiu, że nie mam żadnych 
krewniaków w Katowicach, gdzie miesz¬ 
kasz. Pochodzę z Podlasia, z rodziny, która 
nie czepia się nikogo bez powodu!... 

Zapisuję Cię, Kasiu do Rzepklubu. 

4 

ANEGDOTKI NADESŁANE 

- Wiesiek jest żle wychowany! Rozma¬ 
wiałam z nim godzinę, a on CO chwilę 
ziewał!... 

- On wcale nie ziewał. Po prostu otwierał 
usta, żeby też coś powiedzieć! 


- Udowodnij, Jasiu, że suma kątów 
w trójkącie wynosi 130 stopni. 

- A na słowo harcerskie pan nie uwierzy, 
panie profesorze? 

* 

- Tato, dlaczego pani spikerka zapowie¬ 
działa, że ten film jest dozwolony tylko dla 
dorosłych? 

- Cicho bądź! Zaraz się przekonasz... 


Młodzieniec żujący gumę w tramwaju 

usłyszał od stojącej obok staruszki: - Czy 

nie mógłby pan mówić głośniej, bo ja 

bardzo słabo słyszę!-., 

* 

Anegdotki nadesłały: Anka Ba¬ 
rańska, Małgosia Byłiniak, Joa¬ 
sia Czekalska, które zapisuję do 
Rzepklubu oraz Małgosia Ryb¬ 
czyńska - członek klubu. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 




RZEPKLUB 

Żart rysunkowy zamieszczony poniżej wy szperała 
Cecylia Etgass, a obok - narysowała prześlicznie 
Agnieszka Szurek, Obydwie przyjmuję do klubu 1 






wiał się chwilę, jak gdyby szukał słów: - Mówiłem ci już chyba, że 
w Trójkącie, cała nasza nauka, nasza wiedza, stają się nieprzydatne.., 
Rządzą tu jakieś inne od wszystkich znanych nam prawa. 

- Nie chcesz chyba powiedzieć, że woda nie jest ciekła, ogień nie 
parzy, a pion osiąga położenie horyzontalne? Że kwas solny nie trawi 
żelaza, a laserowy promień nie spopiela wszystkiego, co stanie na 
jego drodze? 

- To właśnie chcę powiedzieć. Że tak może się zdarzyć. 

I - A więc znajdzie my się w sytuacjach, w których nasza technika... 
to wszystko, w co wyposażono „Ariadnę", nie będzie mogło zapew¬ 
nić nam bezpieczeństwa? 

- Tak. Będzie się zdarzać, że wszystko stania się inne, niepodobne 
do niczego znanego, Kew. Że zatrze się granica pomiędzy rzeczywis¬ 
tością a fikcją, że nic nie będzie pewne, na niczym nie będzie można 
polegać. Nawet - na samym sobie.,, nie: najmniej na samym sobie. 
Wybacz - mówiłbym jaśniej, gdyby to było w ogóle możliwe. Są 
rzeczy, których trzeba samemu doświadczyć. 

- Rozumiem. - Tym razem ja zamilkłem, patrzyłem na nasączane 
barwami zachodu morze; tratewka płetwonurków powoli zbliżała 
się ku ,,Ariadnie", holowana przez łódź.-A owi... ludzie z morza? To 
rzeczywistość, czy wytwór naszych mózgów? 

- Nie wiem, Z początku przypuszczałem, że to halucynacje. Potem 
nie byłem już tego taki pewien. Wychodzą znikąd - czasem ma się 
wrażenie, że z oceanu.., Ale nie zawsze. Bywa, że budzisz się i gdy 
otwierasz oczy stwierdzasz, że oni.,, lub on przy tobie jest. Powie¬ 


działem: on, ale właściwie to jesteś ty sam, odbity w lustrze, 
rozłamany na kilku jednakowych, a przecież żyjących jak gdyby 
własnym życiem, bo on,., oni nie powtarzają ciebie, nie naśladują- 
twojej mimiki, zachowań, mchów... Zresztą - widziałeś. 

- Słuchaj, Ray, powiedziałeś, że wszystko jest możliwe. Może są 
chwile, kiedy człowiek.,, jeden z nas - dziś był to Haskins - znajdzie 
się w pędi czasowej? Widzi samego siebie z wczoraj, z przedwczoraj, 
jutrzejszego... czyja 2re$ztą wiem z kiedy? 

- Tez tak myślałem z początku. Afe to nie jest to. Nie ma pomiędzy 
nimi takich różnic; rozumiesz, żaden z nich nie jest młodszy, czy 
starszy. Pamiętam, kiedyś zaciąłem się przy goleniu. Kiedy przyszli, 
kiedy się skądś zjawili, każdy z nich miał taki sam ślad na policzku, tę 
samą rankę, wiesz... Jednocześnie są różni-od ciebie! od siebie. Jak 
gdybyś to był ty, tylko ukształtowany w różnych warunkach, przez 
różną rzeczywistość, przez sprawy, czy przeżycia, których ty, w swo¬ 
im życiu nie doświadczyłeś nigdy. Jakieś repliki ciebie, zdetermino¬ 
wanego przez całkiem inne okoliczności. Albo - bo to mi także 
przychodziło do głowy-personifikacja cech, które w tobie nigdy nie 
doszły do głosu, ale wciąż masz je w sohie. Doktor JekyiJ i mister 
Hyde - tylko że w nieskończonej ilości wariantów. Nie potrafię ci 
jaśniej.,. Raz zdałem sobie sprawę, że jeden z nich jest znacznie 
bardziej... bezwzględny, okrutny nawet, niż ja potrafiłbym być. To 
samo było zresztą dzisiaj - z Haskinsem. Drugi - pamiętasz: był 
zupełnym kretynem... 

Zamilkł, przez chwilę panowała cisze, słyszałem tylko chlupot fali 


o burtę. A potem podjął znowu - miałem wrażenie, że teraz, kiedy już 
zaczął mówić, musi wypowiedzieć wszystko - do końca. 

- Ludzie szaleją od tego, wpadają w obłęd. Niczego się nie 
rozumie, nie można ich nawet dotknąć; pamiętasz, mały mówił; 
przeciekają przez palce... 

- Ten dzisiejszy był aż zbyt materialny. 

- Tak - dla ciebie, ł do momentu, dopóki Juan nie odzyskał 
przytomności. To także jedna z niewyjaśnionych rzeczy. W każdym 
razie dla kogoś, czyją replikę stanowią, są nieuchwytni zawsze. Nie 
możesz ich pochwycić, dotknąć... i uwolnić od tego nie potrafisz się 
także - przychodzą w jakichś chwilach niemożliwych do przewidze¬ 
nia - gdziekolwiek byś srę zaszył, co byś nie zrobił - są. Naprawdę 
można wpaść w obłęd. Zresztą - nie tylko od tego. Najgorsze bywają 
sny... Nie, tego nie potrafię. Jeśli tu zostaniemy r ty będziesz je 
miewał... będziesz mógł się przekonać. 

Nie miałem żadnych powodów, by Rabowi nie wierzyć; w miarę 
słuchania chłodne mrówki przebiegały po plecach, pomyślałem, że 
Jeszcze czas się wycofać - podjąłem się normalnej, naukowej ekspe¬ 
dycji, nie walki z czymś, czego ludzki rozum nfe zdoła pojąć, czemu 
nie może sprostać. 

- O ile będziesz mógł - powiedział bardzo cicho, ze znużeniem 
Ray. * Myślę, że skoro raz się tu znaleźliśmy, wycofa nie się. ..2 gry nie 
zależy już tylko od nas samych. 
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PRZYGODY 
JON KI, JONKĄ 
I KLEKSA: 



contra 



TEKST I RYSUNKU 

SZARLOTA 

PANEL 





GŁOWĘ Ml RAN ZAWRACA RYSU¬ 
NECZKAMI i nam potrzeba 
POMYSŁU? reklamy-prze - 
BOJU ! 




BRAWO, MŁODY CZŁO~ 1 
WEKU .' DAWAĆ GO TU!TB6Q I 
JAK MU TAM?KLEKSA? 

TO KOZĘ BYĆ, EPOKOWA K 
SHHiLA DLA FIRMY? 




ALEŻ TO JEST WŁAŚNIE POMYSŁ ? 
TEN KLEKS ZYWt S/Ę ATRAMENTEM? 

( JEST JEGO WYBITNYM SMAKOSZEM? 



* SZBFfE, NAGRt 
U&MY DLA PANĄ 
COŚ CIEKAWEGO* 
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MIKA TYGODNI PÓŹNIEJ N POLSCE 
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...DNA LISTY DO VONK! f 
RACHUNEK ZA TELE¬ 
FON... A TO DO KOGO?. 





UST DO MNIE ?! 

HO, HO, HO? 

JAKAŚ FIRMA ..7 
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UŚMIECH NUMERU 

U ANTYKWA RUJ SZA: 

- Muszą pana zmartwić; figurka, którą mi pan przyniósł 
do sprzedania, nie jest z prawdziwej kości słoniowej - to 
twarda masa plastyczna. 

- Czy to znaczy, że ten słoń miał sztuczny kieł? 

, # 

ROZMOWA RODZICÓW: 

- Jak myślisz, gdzie powinnam schować czekoladą przed 
naszym Józkiem-łakomczuchem? 

- Najlepiej połóż na mydełntczce, tam na pewno nie 
sięgnie. 



W iedziałem więcej niż on mógł się spodziewać (choć, jeśli czytał 
myśli to, że widziałem go wtedy z Theą musiał wiedzieć 
także - po prostu nie przyzwyczaiłem się myśleć o nim w ten 
sposób); nie wątpiłem, ze - zwłaszcza w takiej chwili - musiało to być 
co najmniej niesamowite. Aby odwrócić myśli Ray ł a spytałem: 

- Czy,,, przyszłość umiesz przewidywać także? 

- Chyba nie, Nie wiem, - Pionowa zmarszczka namysłu zarysowa¬ 
ła się pomiędzy ciemnymi brwiami. - Chociaż czasami... ogarnia 
mnie niepokój, jakby coś miało się wydarzyć. Coś złego, wiesz. Ale 
nie potrafię przewidzieć rodzaju niebezpieczeństwa, ani w jaki spo¬ 
sób J komu ono zagraża, /. 


Mimo woli spojrzałem na otaczającą nas wodę; powierzchnia 
oceanu zaczęła srebrnieć, niebo nad horyzontem nabierało zielonka* 
wych.tonów, słońce było już niżej, jego skośne promienie wydały mi 
się tak intensywne, że niemal dotykalne; tratewka płetwonurków 
czerniała nieruchomym kształtem - pomyślałem ze zniecierpliwie¬ 
niem, źe nie spieszą się z wykonaniem moich rozkazów, obiecując 
sobie wytknąć Rasowi tę samowolę po jego powrocie. Cień morskie¬ 
go ptaka przesunął się przez pokład; Chwilę ważył się nad naszymi 
głowami na rozpiętych skrzydłach, usłyszałem jego krzyk; wydał ml 
się niesłychanie żałosny, brzmiało w nim ostrzeżenie. Ledwie to 
pomyślałem, zawstydziłem się-jak przesądna sta rusz kadoszu kiwa* 
łem się wokół siebie znaków, chyba naprawdę przestawałem pano¬ 
wać na sobą. By jakoś zmienić nastrój powiedziałam, starając się, by 
zabrzmiało to lekko i trochę drwiąco; miała to być drwina z nas 
samych, z sytuacji, w której znaleźliśmy się, z samego Trójkąta 
nawet: 

- Powinieneś dziękować losom, Ray, że żyjesz teraz, w dwudzies¬ 
tym pierwszym wieku* Z twymi umiejętnościami w średniowieczu 
ukrzyżowano by ciebie jako czarownika... 

Uśmiechnął się, podejmując ów ton, ale w tym drgnięciu warg, 
w błysku zębów nie było rozbawienia: 

- Spalono na stosie, Kew, Krzyżowano o wiele wcześniej i za coś 
całkiem innego.., .* 

Ptak wrócił, znowu zatoczył koło nad naszymi głowami, wydając 
przenikliwy krzyk. Powierzchnia morza mieniła się teraz złoto i czer¬ 


wonawo, w powietrzu był przedwieczorny spokój - poddając się bez 
reszty temu nastrojowi patrzyłem na zbliżanie się zmierzchu czując 
ogromną ulgę na myśl, że koszmarny dzisiejszy dzień dobiega 
wreszcie końca. Może jutro coś się wyjaśni może podmorskie ruiny 
znalezione przez płetwonurków dadzą nam w ręce klucz,.. Wbrew 
dotychczasowym doświadczeniom, wbrew faktom, odzyskiwałem 
nadzieję, popatrzyłem na ftay'a P całkiem opanowany. 

- Chciałbym, żebyś powiedział mi wszystko, co wiesz o tych.,* 
sobowtórach. To te fantomy nazywał chłopiec „ludzikami wycho¬ 
dzącymi z morza"? 

- Tak. Wybacz, wtedy nie mogłem o tym mówić. Nie uwierzyłbyś. 
Nikt nie chciał wierzyć, Kew. Tę część mojej relacji wykreślono 
z raportu**, nie jedyną, co prawda. Proponowano mi nawet leczenie 
psychiatryczne. Wstrząs, nadszarpnięte nerwy, halucynacje. Rozu¬ 
miesz. 

Rozumiałem. Gdybym ja teraz zjawił się w którejś 2 placówek 
naukowych z relacją z tych dwóch dni mnie także by to zapropono- 
I wano. Skinąłem głową. 

- Ale już możesz, musisz mówić, Przede wszystkim o sprawach, 
I których nie ma w raportach. 

- Wiem* - Zamilkł, przyglądał mr się w zamyśleniu, jak gdyby 
I chciał ocenić - co? Moją odporność, czy moją wyobraźnię? Zastana- 


Dokończenie na str. 7 

















































































































































































































































